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Nowy kwartał
r o z p o c z ą ł  s i ą  t y m i  d n i a m i .  D o b r a  t o  s p o ­

s o b n o ś ć  d o  r o z s z e r z a n i a  p i s m a  ; i  p o z y s k i ­

w a n i a  n o w y c h  C z y t e l n i k ó w .

K t o  t e d y  n a m  ż y c z l i w y ,  k t o  p r a g n i e  r o z ­

w o j u  „ N o w e g o  D z w o n k a "  n i e c h a j  t e r a z  n a ­

k ł a n i a  s w y c h  z n a j o m y c h ,  b y  s o b i e  o d  k w i e ­

t n i a  „ N o w y  D z w o n e k ' *  z a p i s a l i .

P r e n u m e r a t a  o d  k w i e t n i a  d o  k o ń c a  r o k u  

w y n o s i  t y l k o  3 k o r o n y ,  a k t o  p o z y s k a  p r z y ­

n a j m n i e j  j e d n e g o  n o w e g o  C z y t e l n i ­

k a ,  t e n  o t r z y m a  z a  t o  j a k o  p r e m i ą  a l b o :  

„Naszą skarbnicę" —  a l b o  „Ustawę łowiecką*'. 
N a p r z e s y ł k ą  j e d n e j  l u b  d r u g i e j  p r e m i i  n a l e ­
ż y  d o ł ą c z y ć  1 0  h a l .  d o  p r e n u m e r a t y  p r z y ­

s y ł a n e ]  o d  n a s z e g o  C z y t e l n i k a .

Przez jednych wstyd i hańba, 
-i  drugich pożytku żadnego.

Nie stańczycy, nie wszechpolacy, ale 
włościanie sami, i to l u d o w c y  —  ja­
keśmy już o tem pisali — publicznie 
orzekli na wiecu wyborców, odbytym 
17 marca b. r. w Rzeszowie, iż poseł 
Paduch swemi matactwami nie licują- 
cemi zgodnością posła, przyniósł wstyd 
i hańbę swemu powiatowi i całemu 
społeczeństwu.

Potępili też włościanie— wyborcy po­
stępowanie posła Szafera, którego czy­
ny nie wiele się różnią od czynów Pa- 
ducba i wyrazili mu p o g a r d ę .

Jakże to inaczej było przed czteroma 
laty ! Ci sami wyborcy obałamuceni 
przez agitatorów hasłem, że tylko chłop 
może być dobrym posłem ludowym, 
ani słyszeć nie chcieli o innych kandy­
datach, i tylko chłopów pragnęli mieć 
posłami, Zdawało im się, bo takie w nich

w Kawy palone i surowe jakołeż wina 
“  francuskie, reńskie, ausłryackie

w wielkim wyborze.



wpajano przekonanie, że poseł-chłop 
najlepiej potrafi i zechce bronić spraw 
i potrzeb ludu.

A dziś cóż się pokazało? Przykro
0 tem pisać. Dziś wyszło na jaw, że 
chłopi-krzykacze, którzy najwięcej obie­
cywali wyborcom, nic dla ludu nie ro­
bili, a dbali tylko o siebie, przyczem 
w gonitwie za groszem chwytali się 
środków często wprost haniebnych.

Prawda, że nie wszyscy są tacy jak 
Paduch, nie wszyscy nadużywali swego 
poselstwa do szachrajstw z żydami lub 
fałszowania weksli, ale już sam Paduch 
wystarczy, aby całe Koło polskie w W ie­
dniu okryć hańbą na długie lata. Przed 
kilkoma laty jeden z posłów ludowych 
(Wilk) kradł w pdrlamencie wiedeńskim 
papier, błówki i pióra, a teraz zjawił 
się Paduch, który za pieniądze wyje­
dnywał koncesye szynkarskie żydom
1 innych dopuszczał się matactw.

Nie jest też jeszcze całkiem jasna 
sprawa posłów Fiedlera i Wiącka — a 
choćby ci i inni byli całkiem bez winy, 
to i tak z posłowania ich nie ma ani 
lud ani kraj żadnego pożytku. Rzecz to 
całkiem jasna — i tylko zaślepieniec 
zrozumieć jej nie potrafi, bo nie chce. 
Poseł chcący bronić lub poprzeć jaką 
sprawą w parlamencie, musi ją przed­
stawić dokładnie w języku niemieękim, 
aby posłowie innych narodowości mogli 
ją zrozumieć, a więc każdy poseł w Au­
stryi musi dobrze i biegle władać języ­
kiem niemieckim.

Powtóre : każdy poseł powinien bvć 
też w y k s z t a ł c o n y m  odpowiednio, by 
mógł nie tylko w parlamencie przema­
wiać do ludzi intelligentnych, ale aby 
mógł brać także udział i pracować 
w k o m i s y a c h ,  gdzie się wszystkie 
sprawy najpierw omawia, zanim wejdą 
na porządek dzienny parlamentu.

Niech się tam kto chce gniewa, ale

musimy otwarcie powiedzieć, że nasi 
posłowie włościańscy nie mają wyżej 
opisanych a potrzebnych do poselstwa 
zdolności i d l a t e g o . p o ż y t k u  z n i ch 
nie ma ż a d n e g o  ani  l ud  ani  kraj.

Że p. Stapiński wmawia ciągle w lud, 
iż c h ł o p i  t y l ko  c h ł o p ó w  m a j ą  
w y b i e r a ć  na  p o s ł ó w ,  to jego 
w tem wyrachowanie. Wiedział on i wie 
dobrze, iż posłowie chłopscy nie wy­
kształceni ś l e p o  s ł u c h a ć  go  b ę ­
d ą , a on kierować nimi będzie według 
s w e j  woli i na swoją korzyść.

Gdy tedy p. Stapiński zebrał koło 
siebie gromadkę posłów ludowców, po­
czął jej zaraz używać jako narzędzie 
do swoich celów i groził nią Kołu pol­
skiemu i rządowi, aż uzyskał to, czego 
chciał, to jest różne koncesje, które po­
tem drogo sprzedawał, i b e z k a r n o ś ć  
za bankructwo Banku parcelacyjnego.

Nie byłby dziś p. Stapiński ani wi­
ceprezesem Koła, nie uszłaby mu była 
tak na sucho sprawa Banku parcelacyj- 
nego, gdyby w jego klubie było mniej 
włościan a więcej inteligentmków. Ci 
nie byliby ślepo p. Stapińskiego słu­
chali — a znaczenie jego też byłoby 
zeszło do zera, bo mądrością wielką 
wódz ludowców nie grzeszy.

To wszystko rozważył p. Stapiński 
i dlatego tak szalenie agitował, aby 
chłopi wybierali tylko chłopów posłami.

Jak szkodliwem było owo hasło dla 
kraju i ludu, to wykazały ostatnie wy­
padki z Paduchem. Paduch, to jak 
sam przyznał — najlepszy uczeń p. 
Stapińskiego! Kiedyś kroniki wspomi­
nać będą, że człowiek ten (p. Stapiń­
ski) był podobnie jak p. Daszyński, 
nieszczęściem dla naszej Ojczyzny.

laiw ersaln y zakład techiiczno-dentjfstycznv p r a c o w n ik  d e m o n s tr a to r  i a s , s t e „ t  z a g r a -
ł  n i c z n y c h  z a k ł a d ó w  d e n t y s t y c z n y c h .

ulica Fioryańska L .  30, II piętro Z ę b y  s z t u c z n e  w y k o n u j e  n a  z ł o c i e ,  k a u c z u k u  r o ­

b o t y  b e z p o d n i e b i e n i o w e  k o r o n y  z ł o t e .

Jana M i t r a C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

P o r a d y  b e z p ł a t n e



Przestroga przed wychodźtwem 
do Brazylii.

S ł y c h a ć ,  ż e  r z ą d  b r a z y l i j s k i  w y s ł a ł  d o  r ó ż ­
n y c h  k r a j ó w  e u r o p e j s k i c h  s w o i c h  a j e n t ó w ,  a b y  
c i  n a k ł a n i a l i  l u d z i  d o  e m i g r o w a n i a  d o  B r a ­
z y l i i .  P r z e s t r z e g a m y  w s z y s t k i c h ,  a b y  n i e  
d a l i  s i ę  b a ł a m u c i ć  t y m  p ł a t n y m  n a g a n i a c z o m ,  
b o  d a w n i e j s i  w y c h o d ź c y  b a r d z o  n a r z e k a j ą ,  i ż  
s i ę  s w e g o  c z a s u  d a l i  u w i e ś ć ,  ż e  k r a j  o p u ś c i l i  
i d o  B r a z y l i i  w y j e c h a l i

S z c z e g ó l n i e  n i e c h  B ó g  k a ż d e g o  z a c h o w a  
o d  t e g o  n i e s z c z ę ś c i a ,  a b y  s i ę  m i a ł  w y b r a ć  
d o  k r a i n  b r a z y l i j s k i c h  ś w .  K a t a r z y n y ,  a l b o  
S a n  P a u l o ,  a l b o  R y j o  G r a n d o .  A l e  i  d o  P a ­
r a n y  n i e c h  n i k t  n i e  w y j e ż d ż a ,  b o  c h o c i a ż  t e n  
k r a j  b r ą z y !  j a k i  u c h o d z i  z a  l e p s z y  o d  i n n y c h ,  
t o  j e d n a k  i  t u  t r z e b a  s i ę  d u ż o  n a m o z o l i ć  
i  n a p r a c o w a ć ,  z a n i m  s i ę  z d o b ę d z i e  j a k i  t a k i  
k ę s  c h l e b a .

N i e  z b y t  d a w n o  t e m u ,  b o  p r z e d  3  m a  
l a t y  t a k  p i s a ł  d o  j e d n e j  z  g a z e t  w a r s z a w  
s k i c h  n i e j a k i  J ó z e f  N o w a k , k t ó r e g o  a j e n c i  
b r a z y l i j s c y  n a m ó w i l i  d o  w y j a z d u  d o  P a r a n y .

„ R . z ą d  b r a z y l i j s k i  z a m i e r z a  s p r o w a d z i ć  
w y c h o d ź c ó w  z  P o l s k i  i  w y s y ł a  j u ż  p o  n i c h  
s w o i c h  n a g a n i a c z y .  O t ó ż  n i e  w i e r z c i e  t e ­
m u ,  c o  o n i  b ę d ą  o p o w i a d a l i  o  P a r a n i e ,  b o  t o  
n i e  j e s t  k r a j  p ł y n ą c y  m l e k i e m  i  m i o d e m ,  a l e  
r a c z e j  k r a j  n i e d o s t a t k u .  K t o  m a  j a k i  t a k i  
k a w a ł e k  c h l e b a ,  n i e c h  g o  t r z y m a  i  p i l n u j e ,  
a  n i e c h  t l i  n i e  p r z y j e ż d ż a  n a  n ę d z ę “ .

1 d a l e j  t e n ż e  J ó z e f  N o w a k  t a k  o p i s u j e  
k l ę s k ę ,  k t ó r ą  o d  c z a s u  d o  c z a s u  n a w i e d z a  
P a r a n ę ,  j a k o  t e ż  i  i n n e  k r a j e  w  B r a z y l i i .

„ S p a d ł a  n a  t e n  k r a j  p o d  k o n i e c  u b i e g ł e g o  
r o k u  s t r a s z n a  k a r a  B o ż a  —  s z a r a ń c z a .  P r a ­
w i e  c a ł a  P a r a n a  z o s t a ł a  n i ą  p o k r y t a .  I n a c z e j  
n i e  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  b o  s z a r a ń c z a  s p a d a  n a  
z i e m i ę  t a k ą  c h m a r ą ,  ż e  c a ł k i e m  j ą  p o k r y w a  
i  t o  n a  o g r o m n e j  n i e r a z  p r z e s t r z e n i .  T y m  
r a z e m  w a r s t w a  s z a r a ń c z y  b y ł a  m i e j s c a m i  n a  
t r z y  ć w i e r c i  ł o k c i a  g r u b a .  S t r a s z n y  t e n  o w a d  
z j a w i ł  s i ę  u b i e g ł e g o  r o k u  w  p a ź d z i e r n i k u ,  
a  g d z i e  s p a d ł  l u b  k t ó r ę d y  p r z e s z e d ł ,  t a m  d o  
s z c z ę t u  z n i s z c z y ł  p r a c ę  r o l n i k a .

W  B r a z y l i i  w ł a ś n i e  w  p a ź d z i e r n i k u  z a ­
k w i t a  ż y t o  i  i n n e  z b o ż e ;  o t ó ż  s z a r a ń c z a  r z u -  
c ' ł a  s i ę  n a  n i e  i  n a  w i e l k i c h  o b s z a r a c h  c o  
d o  ź d ź b ł a  w y c i ę ł a ,  t a k ,  ż e  p o z o s t a ł y  n a g i e  
P o l a .

W  o k o l i c y  m i a s t a  Ś w .  M a t e u s z a  n i e  b y ł o  
j p j  t a k  w i e l e ;  w  n i e k t ó r y c h  o s a d a c h  t y l k o  
° b s i a d ł a  g ę s t o  p o l a  z a s i a n e ,  a l e  i  t a m  w y c i ę ł a

w  p i e ń  ż y t o ,  z i e m n i a k i ,  k u k u r y d z ę ,  c z a r n ą  
f a s o l ę  s ł o w e m  w s z y s t k o ,  n a w e t  p a s t w i ­
s k o m  n i e  d a r o w a ł a .  W s z y s t k i e  z a ś  p o l a  
i  d r o g i ,  p o  k t ó r y c h  t a  s t r a s z l i w a  f a l a  r o b a c ­
t w a  s i ę  p r z e w a l i ł a ,  z o s t a ł y  p o d z i u r a w i o n e ,  
j a k  p r z e t a k ,  a  w  k a ż d e j  d z i u r c e ,  p ó ł t o r a  d o  
d w ó c h  c a l i  g ł ę b o k i e j , z ł o ż o n a  j e s t  g r u d k a  
j a j e c z e k .  J a j e c z k a  t e  p o w s z c z o p i a n e  s ą  p o  2 0  
d o  3 0  i  o b l e c z o n a  p o w ł o c z k ą .

S z a r a ń c z a  s p u s t o s z y w s z y  p o l a  p o w ę d r o ­
w a ł a  d a l e j ,  a  t e r a z  j u ż  m ł o d e  s i ę  w y l ę g ł y .  
Z i e m i a  a ż  s i ę  r u s z a  o d  c z a r n y c h  r o b a c z k ó w ,  
t a k  d u ż y c h  j a k  s p o r e  m r ó w k i .  S ą  t o  l i s z k i  
s z a r a ń c z y .  W  k r ó t c e  z m i e n i ą  s i ę  o n e  w  p o -  
c z w a r k i  i  b ę d ą  l e ż a ł y  d o t ą d ,  a ż  w  k a ż d e j  
p o c z w a r c e  d o j r z e j e  s z a r a ń c z a  i  w y k ł u j e  s i ę  
z  n i e j ,  n i e  w i ę k s z a  o d  m u c h y .  P o t e m  w  j a ­
k i e  t r z y  m i e s i ą c e  u r o ś n i e  b l i z k o  d w a  r a z y  
t a k a ,  j a k  n a s z e  k o n i k i  p o l n e ;  w t e d y  d o s t a n i e  
s k r z y d e ł  i  p o l e c i  z n ó w  s t r a s z n ą  c h m a r ą  n a  
z a g ł a d ę  w s z e l k i e j  r o ś l i n n o ś c i .  P o ż a l  s i ę  B o ż e  
n a s z e j  p r a c y ,  k i e d y  n a m  , t o  s t r a s z n e  r o b a c ­
t w o  w s z y s t k i e  z a s i e w y  p o ż e r a " .

W ś r ó d  w y c h o d ź c ó w  n a s z y c h ,  k t ó r y c h  u d a ­
ł o  s i ę  B r a z y l i a n o m  z w a b i ć  w  r o k u  1 9 0 8  d o  
k r a i n y  P a r a n y ,  b y ł  t e ż  n i e j a k i  W i t a l i s  P i o ­
t r o w s k i  z  L u b e l s k i e g o .  P o  j a k i m ś  c z a s i e  t a k  
p i s a ł  o n  d o  r o d z i n y  z  t e g o  d a l e k i e g o  z a m o r ­
s k i e g o  k r a j u :

„ W i e m ,  ż e  c z ł o w i e k  z w ł a s z c z a  c h r z e ś c i ­
j a n i n ,  n i e  p o w i n i e n  c h o w a ć  w  s e r c u  ż a l u  
i  u r a z y  z a  d o z n a n e  k r z y w d y ;  j e d n a k  t r u d n o  
m i  s t ł u m i ć  w  s e r c u  ż a l ,  j a k i  c z u j ę  n a j p i e r w  
d o  s i e b i e  s a m e g o  z a  m ą  l e k k o m y ś l n o ś ć ,  a  p o ­
t e m  d o  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  m o g l i  b y l i ,  
a  n i e  p o w s t r z y m a l i  m n i e  o d  t e g o ,  c o  m i ę  
w  n i e s z c z ę ś c i e  w t r ą c i ł o .  D o  s i e b i e  n a m  ż a l
0  t o ,  ż e  p r z e d  w y j a z d e m  d o  P a r a n y  n i e  z a ­
s t a n o w i ł e m  s i ę  g ł ę b i e j  n a d  t a k  w a ż n y m  k r o ­
k i e m  i  z a p y t a ł e m  s i e b i e ,  j a k i e  s k u t k i  m o g a  
z  t e g o  w y n i k n ą ć  N i e d o ś w i a d c z o n y  m ó j  r o ­
z u m  n i e  m ó g ł  p o k o n a ć  c i e k a w o ś c i  i  n a d z i e i  
l e p s z e g o  b y t u  n a  o b c z y ź n i e .

Z b ł ą d z i ł e m  o s z u k a n y  p r z e z  n i e c n y c h  a -  
j e n t ó w !  w i e r z y ł e m  i m  j a k o  r o d a k o m ,  a  t o  
b y l i  z d r a j c y ,  w y r o d n i  s y n o w i e  o j c z y z n y .  Z ł o ­
r z e c z y ć  i m  n i e  p o z w a l a  m i  s u m i e n i e ,  b o  j u ż  
d o s y ć  p r z e k l e ń s t w  i  z ł o r z e c z e ń  s p a d ł o  n a  i c h  
g ł o w y  z  u s t  t o w a r z y s z y  m e j  n i e d o l i ;  a l e  ł z y  
m a t e k  i  t r z y t y g o d n i o w e  k o n a n i e  n i e w i n n y c h  
d z i e c i ,  i  z a k r w a w i o n e  s e r c e  m o j e  i  s e r c a  i n ­
n y c h  o j c ó w  —  w s z y s t k o  t o  w o ł a  o  p o m s t ę  
d o  n i e b a  n a  t y c h  n i e c n y c h  z d r a j c ó w  w ł a s n e ­
g o  n a r o d u .  C i ę ż k o  b ę d z i e  k o n a ć  l u d z i o m  m a ­
j ą c y m  n a  s w y c h  g ł o w a c h  t y l e  n a s z e j  n ę d z y
1 c i e r p i e ń .

flŁFREO MBCHNIEHI
Kraków, ul. Mikołajska I. 5
Hurtowny skład artykułów religijnych

różańców na ńcuszknch i nitkach, kokosowych, kościa­

nych, szklan h, z masy perłowej i t p. Krzyżów i krzy­

żyków większych i mniejszych, do wieszania i stawiania. 

Obrazków do książek. Obrazów. Książek do nabożeństwa 

w największym wyborze, oprawnych w papier płótno, 

s&órę, kość, plusz, szyldkret i t. p. do najwykwintniej­

szych opraw. Kropielnic porcelanowych i m e t a lo w y o b *



„ W u j  m ó j ,  j a k o  c z ł o w i e k  ś w i a t ł y ,  o s t r z e ­
g a ł .  ż e  ź l e  n a m  t u  b ę d z i e .  A l e  d o p i e r o  t u t a j  
z r o z u m i a ł e m  c a ł k o w i c i e  z n a c z e n i e  j e g o  s ł ó w .  
C z e m u ż  n i e  z a k a z a ł  p o p r o s t u  w y j a z d u .  M o ż e  
b y l i b y ś m y  p o s ł u c h a l i  s t a n o w c z e g o  z a k a z u .  
C z e m u ż  b r a t  b ę d ą c  u  n a s  n i e  p o w i e d z i a ł : —  
B r a c i e ,  n i e  r ó b c i e  t e g o !  —  W i d z i a ł e m  ł z y  
ż a l u  w  j e g o  o c z a c h ,  a l e  i n o ż e  s ł o w a  b y ł y b y  
d o  m n i e  s k u t e c z n i e j  p r z e m ó w i ł y  n i ż  ł z y .

A l e  m ó j  B o ż e !  c ó ż  o n i  w i n n i ,  ż e m  b y ł  
z a ś l e p i o n y ! P o n o  t y l k o  s i e b i e  t r z e b a  w i n o -  
w a ć ,  ż e  t a k  m a ł o  w a ż y ł e m  s o b i e  m i ł o ś ć  
i  p r z y w i ą z a n i e  d o  O j c z y z n y  d r o g i e j ,  d o  r o ­
d z i n y ,  d o  t e g o  z a g o n a ,  k t ó r y  d a w a ł  z  0 -  
p a t r z n o ś c i  B o ż e j  c h l e b  d l a  m n i e  i  d l a  m y c h  
d z i e c i .  Z a m a ł o  m i  b y ł o  t e g o  c h l e b a !

U p a t r y w a ł e m  w s z ę d z i e  n i e d o s t a t e k ,  b r a k  
c z e g o ś .  A  t o  b y ł a  w e  m n i e  o w a  g r z e s z n a  p o ­
ż ą d l i w o ś ć ,  k t ó r a  z a w s z e  c z e g o ś  ł a k n i e  i  n i ­
g d y  n i e  c z u j e  s i ę  n a s y c o n a .  O n a  t o  p c h n ę ł a  
m i ę  d o  t e g o  d z i k i e g o  k r a j u ,  m i ę d z y  l u d z i  
b e z b o ż n y c h ,  n i e  m a j ą c y c h  w i a r y  w  s e r c a c h .

G d y m  m i a ł  u b o g i  m ó j  k ą c i k  i  k i l k a  z a ­
g o n ó w  w  o j c z y ź n i e ,  z d a w a ł o  m i  s i ę ,  - ż e m  
b i e d a k ;  a  t e r a z  z a p ó ź n o  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  
ż e m  b y ł  b o g a t s z y  o d  n a j m a j ę t n i e j s z e g o  g o ­
s p o d a r z a  w  B r a z y l i i ,  b o  o n  t u  w  p o ł o w i e  
n i e  m a  t e g o ,  c o  j a  m i a ł e m .

O t o  m i a ł e m  p o s i l n y  c h l e b  r a z o w y  i  m l e ­
k o ,  a  t u t a j  t e g o  n i e m a ,  b o  ż y t o  l i c h o  s i ę  r o  
d z i ,  a  k r o w y  t u t a j  m l e k a  w c a l e  n i e  d a j ą .  
M i a ł e m  w  p o b l i ż u  m i a s t o  i  k o ś c i ó ł  i  k a p ł a ­
n a ,  k t ó r y  r o z u m i a ł  m n i e ,  a  j a  j e g o ,  —  a  t u  
g d z i e ż  t a k i e g o  s z u k a ć ?

M i a ł e m  r o d z i n ę ,  b l i z k i c h ,  k o c h a n y c h ,  —  t u  
i c h  n i e m a !  A c h  B o ż e !  j a k ż e  m i  d o  n i c h  t ę s  
k n o ,  j a k  s i ę  s e r c e  k r w a w i !  M i a ł e m  m a t k ę  
d r o g ą ,  m o g ł e m  j ą  w i d z i e ć ,  u ś c i s n ą ć ;  t u  j e j  
n i e m a  i  t r a p i ę  s i ę  i  n i e p o k o j ę ,  c z y  n i e b o g a  
ż y j e  j e s z c z e ,  c z y  j e j  n i e  d o b i ł a  t r o s k a  o  m n i e ,
o  m o j e  d z i e c i 9  W s z y s t k o  m i a ł e m  —  i  n a r a z  
w s z y s t k o  s t r a c i ł e m !

M y ś l a ł e m  s o b i e :  B ó g  m i  d a j e  d z i e c i  z d r o w e ,  
ł a d n e .  C ó ż  z  t e g o  ?  C z y  m a m  j e  c h o w a ć  n a  
b i e d ę  ?  C ó ż  i m  z o s t a w i ę  ?  N i e  u f a ł e m  B o s k i e j  
p o m o c y ,  n i e p o k o i ł e m  s i ę  o  p r z y s z ł o ś ć  d z i e c i ,  
a  o t o  B ó g  m i  j e  t e r a z  z a b i e r a  d o  s w e j  c h w a ł y  
b o  t a k a  w o l a  J e g o  ś w i ę t a .  A  m o ż e  c z y n i  
t o  i  d l a  u k a r a n i a  m n i e .

(Ciąg dalszy podamy za tydzień).

Wiec katolicki
w Andrychowie.

P i s z ą  n a m  z  A n d r y c h o w a .
G ł ę b o k o  d o t k n i ę c i  b l u ź n i e r s t w a m i  r z u c o -  

n e m i  n a  K o ś c i ó ł  i  O j c a  ś w .  p r z e z  ż y d a - m a -  
s o n a  N a t a n a ,  j a k o t e ż  p r z e z  i n n y c h  t a k  z w .  
„ p o s t ę p o w c ó w " ,  k a t o l i c y  m i a s t a  A n d r y c h o w a  
i  o k o l i c z n y c h  w i o s e k ,  p o s t a n o w i l i  d a ć  w y r a z  
s w e m u  o b u r z e n i u  i  n a  k a t o l i c k i m  w i e c u  p u ­
b l i c z n y m  n a j e n e r g i c z n i e j  z a p r o t e s t o w a ć  p r z e ­
c i w  n i e g o d z i w y m  i  b r u t a l n y m  n a p a ś c i o m  n a  
K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i .  S t a r a n i e m  m i e j s c o w e g o  k o ­
ł a  s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c i j a ń s k o  s p o ł e c z n e g o  u -  
r z ą d z o n o  z g r o m a d z e n i e  p u b l i c z n e  w  d n i u  ś w .  
J ó z e f a ,  P a t r o n a  o b e c n e g o  P a p i e ż a .  W i e l k ą  
s a l ę  n a p e ł n i ł y  t ł u r o y  o k o l i c z n e g o  l u d u ,  m i e ­
s z c z a n  i  i n t e l i g e n c y i ,  a  n i e  z d o ł a w s z y  s i ę  p o ­
m i e ś c i ć ,  s t a n ę ł y  n a  p o l u  p o z a  o k n a m i .  U c z e ­
s t n i k ó w  w i e c u  b y ł o  o k o ł o  2 0 0 0 .  Z a g a i ł  z e ­
b r a n i e  p r e z e s  m i e j s c o w e g o  k o ł a  c h r z e ś ć - s p o -  
ł e c z n e g o  X .  S t e f a n  Z i e l i ń s k i ,  a  w y b r a n y  j e ­
d n o g ł o ś n i e  p r z e w o d n i c z ą c y m  w i e c u ,  p o p r o s i ł
o  w y g ł o s z e n i e  r e f e r a t u  X .  k a t e c h e t ę  L .  K a ­
s p r z y k a .

Z a i s t e  w z r u s z e n i e  o g a r n i a ł o  n a  w i d o k  
t y c h  t ł u m ó w  z  n a j ż y w s z e m  z a j ę c i e m  i  ł z ą  w  
o k u  s ł u c h a j ą c y c h  p r z e p i ę k n i e  o p r a c o w a n e g o  
r e f e r a t u .

W  m o w i e  s w e j  z b i j a ł  r e f e r e n t  w s z y s t k i e  
z a r z u t y ,  s k i e r o w a n e  p r z e c i w  K o ś c i o ł o w i  i  P a ­
p i e ż o w i ,  a  p o s ł u g u j ą c  s i ę  h i s t o r y ą ,  d o b i t n i e  
w y k a z a ł ,  ż e  n i e  K o ś c i ó ł  i  P a p i e ż e ,  l e c z  w ł a ­
ś n i e  m a s o n i ,  z y d z i  i  l i b e r a l i  w s z e l k i c h  o d c i e ­
n i  s ą  p r z e c i w n i k a m i  p r a w d z i w e g o  p o s t ę p u ,  
s z e r z y c i e l a m i  c i e m n o t y  i  z a c o f a n i a  w  s p o ł e ­
c z e ń s t w i e  P o d a ł  n a m  t a k ż e  p r z y k ł a d  z  ż y ­
c i a  P i u s a  I X . ,  k t ó r y  j e s t  d o k ł a d n ą  i l u s t r a -  
c y ą  l i t o ś c i  P a p i e ż y  d l a  ż y d ó w  i c z a r n e j  n i e ­
w d z i ę c z n o ś c i  ż y d o w s k i e j  w z g l ę d e m  R z ą d c ó w  
K o ś c i o ł a .  R e f e r a t  s w ó j  z a k o ń c z y ł  X .  K a s p r z y k  
o k r z y k i e m  n a  c z e ś ć  O j c a  ś w . .  k t ó r y  z g r o m a ­
d z e n i  p o  t r z y k r o ć  z  e n t u z y a z i n e m  p o w t ó ­
r z y l i .

W  k r ó t k i c h ,  a l e  j ę d r n y c h  s ł o w a c h  w e ­
z w a ł  p o n o w n i e  z e b r a n y c h  p  F e r d .  K ł a p a  d o  
n a j e n e r g i c z n i e j s z e g o  p r o t e s t u  p r z e c i w  p o d o ­
b n y m  n a p a ś c i o m  m a s o n ó w  n a  O j c a  ś w .

X .  S t e f a n  Z i e l i ń s k i  n a  z a k o ń c z e n i e  w  p o  
r y w a j ą c e j  m o w i e  w e z w a ł  z g r o m a d z o n y c h  d o  
p r o t e s t u ,  a l e  n i e  t y l k o  s ł o w n e g o ,  l e c z  p o p a r ­
t e g o  c z y n a m i .  W s k a z a ł ,  ż e  n a j l e p s z y m  p r o  • 
t e s t e m  p r z e c i w k o  n a p a d o m  w r o g ó w  n a  k a ­
t o l i c y z m ,  m a  b y ć  ż y c i e  n a s z e  s t o s o w a n e  j a k
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n a j w i e r n i e j  d o  p r z y k a z a ń  B o ż y c h  i  k o ś c i e l ­
n y c h  ; w e z w a ł  d o  o d n o w i e n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  
n a s z e g o  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  w  r o d z i n a c h  i 
t o w a r z y s t w a c h  d u c h a  C h r y s t u s o w e g o .

P o d w a l i n ą  p r z y s z ł o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  
m ł o d e  p o k o l e n i e  i t o  t r z e b a  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  w y c h o w a ć  w  d u c h u  k a t o l i c k i m  i  p o l ­
s k i m .  S z k o ł a  m a  s p e ł n i ć  t o  z a d a n i e .  N i e s t e t y  
j a k ż e  u  n a s  w  G a l i c y i  s z k o l n i c t w o  p o z o s t a  
w i a  w i e l e  d o  ż y c z e n i a !  p o d c z a s ,  g d y  w  i n ­
n y c h  k r a j a c h  k o r o n n y c h ,  k u l t u r a  w y s o k o  
s t o i ,  n a u c z y c i e l s t w o  c i e s z y  s i ą  w i ę k s z e m  
w z i ą c i e m ,  p o w a ż a n i e m  i  z a u f a n i e m  p r z e z  l e ­
p s z e  i w y ż s z e  w y k s z t a ł c e n i e ,  u p o s a ż o n e  d o ­
s t a t n i e j .  m o ż e  l e p i e j  s p e ł n i a ć  s w e  o b o w i ą z k i ,  
u  n a s  s z k ó ł  m a ł o .  d w u t y p o w e  s e m i n a r y a  n i e  
d a j ą  r ą k o j m i  w y ż s z e g o  w y k s z t a ł c e n i a  n a u ­
c z y c i e l i ,  k t ó r y c h  n ę d z a  i  g ł ó d  z n i e c h ą c a  n i e ­
r a z  d o  p r a c y  n a d  s i ł y  n a d  w y c h o w a n i e m  d z i a ­
t w y .  K o ń c z ą c  s w o j e  p r z e m ó w i e n i e ,  p o d d a ł  
X .  p r z e w o d n i z ą c y  p o d  g ł o s o w a n i e  n a s t ę p u ­
j ą c e  r e z o l u c y e  w  s p r a w i e  s z k o l n i c t w a ,  k t ó r e  
j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę t o .

1 )  U c z e s t n i c y  w i e c u  c h r z e ś c i j a ń s k o  s p o ł e ­
c z n e g o ,  z e b r a n i  d n i a  1 9  m a r c a  1 9 1 1  w  A n ­
d r y c h o w i e ,  u z n a j ą  p o t r z e b ą  r e f o r m y  s z k o l n i ­
c t w a  w  t y m  k i e r u n k u ,  b y  z n i e s i o n o  o b e c n e  
t y p y  s z k o l n e ,  o ś w i a d c z a j ą  s i ą  z a  r ó w n ą  d l a  
w s z y s t k i c h  j e d n o l i t ą  s z k o ł ą  l u d o w ą ,  w y p o ­
w i a d a j ą  s i ę  p r z e c i w  d w u t y p o w y m  s e m i n a -  
r y o m  n a u c z y c i e l s k i e m ,  a  o ś w i a d c z a j ą  s i ą  z a  
z a p r o w a d z e n i e m  j e d n o l i t y c h  s e m i n a r y ó w  n a ­
u c z y c i e l s k i c h ,  o  w y ż s z y m  z a k r e s i e  n a u k o ­
w y m .

2 )  U z n a j ą  p o t r z e b ą  p r z e j ę c i a  p r z e z  p a ń ­
s t w o  5 0  p r o c .  w y d a t k ó w  n a  c e l e  s z k o l n i c t w a  
a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  n a  u r e g u l o w a n i e  p o b o r ó w  
n a u c z y c i e l s k i c h ,  w  m y ś l  ż ą d a ń  n a u c z y c i e l ­
s t w a

N a s t ę p n i e  p o d n i ó s ł  X .  Z i e l i ń s k i ,  b y  p r o s i ć  
X .  B i s k u p a  N o w a k a  o  p o ś r e d n i c t w o  w  z ł o ­
ż e n i u  h o ł d u  O j c u  ś w .  W y s ł a n o  t e ż  n a  J e g o  
r ę c e  t e l e g r a m ,  k t ó r y  z g r o m a d z e n i  ż y w o  o k l a ­
s k i w a l i :  „ Z e b r a n i  w  l i c z b i e  2 0 0 0  n a  p u b l i ­
c z n y m  w i e c u  s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o -  
ł e c z n e g o  w  A n d r y c h o w i e ,  n a j e n e r g i c z n i e j  p o ­
t ę p i a j ą  n a p a d y  s ł o w e m  i  p i ó r e m  r z u c a n e  n a  
K o ś c i ó ł  i  O j c a  ś w . ,  p r o s z ą  B o g a  o  n a w r ó c e ­
n i e  w r o g ó w  K o ś c i o ł a  i  z a c h o w a n i e  w  j a k  n a j ­
d ł u ż s z e  l a t a  n a s z e g o  O j c a  P i u s a  X .  W a s z ą  
B i s k u p i ą  M  j ś ć  b ł a g a m y  o  p o ś r e d n i c t w o  w  
z ł o ż e n i u  n a j g ł ę b s z e g o  h o ł d u  S t o l i c y  ś w .  i  j a -  
k o t e ż  w  w y r a ż e n i u  n a j t k l i w s z e j  m i ł o ś c i  i  w i e r ­
n o ś c i  n a s z e j  d l a  O j c a  ś w .  P i u s a  X . “ .

P i e ś n i ą  „ S e r d e c z n a  M a t k o "  z a k o ń c z o n o  
t e n  w i e c  o l b r z y m i ,  w y n o s z ą c  n i e z a t a r t e  o  n i m  
w s p o m n i e n i e .  N a  w i e c u  s e k r e t a r z o w a l i  p p .  
F e r d y n a n d  K ł a p a  i  J ó z e f  S o w i ń s k i ,  n a u c z y  
c i e l e  a n d r y c h o w s c y .

W  t y m  d n i u  I m i e n i n  O j c a  ś w . ,  o d b y ł o  s i ą  
r ó w n i e ż  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o ,  c e l e b r o w a n e  
p r z e z  X .  k a n o n i k a  S o l a k a  w  a s y s t e n c y i  w s z y s t ­
k i c h  m i e j s c o w y c h  k s i ą ż y ; g r u p a  z a ś  P o l s k i e ­

g o  Z w i ą z k u  z a w ó d ,  c h r z ę ś ć ,  r o b o t n i k ó w  u r z ą ­
d z i ł a  k u  c z c i  N a j d o s t o j n i e j s z e g o  S o l e n i z a n t a  
p r z e d s t a w i e n i e .  —  D r a m a t  K o r z e n i o w s k i e g o  
„ K a r p a c c y  g ó r a l e " ,  g r a n y  p r z e p i ę k n i e  p r z e z  
s i ł y  l i  t y l k o  r o b o t n i c z e ,  p o d  r e ż y s e r y ą  X .  
Z i e l i ń s k i e g o  u d a ł  s i ę  z n a k o m i c i e ,  g r o m a d z ą c  
s e t k i  w i d z ó w .  W y s t ą p i ł y  r ó w n i e ż  i  r o b o t n i c e  
z  f a b r y k  a n d r y c h o w s k i c h  z  c h ó r e m ,  p r o w a ­
d z o n y m  p r z e z  p .  J a n i n ą  B r o s i ó w n ą ,  n a u c z y ­
c i e l k ą  m i e j s c o w ą .

Straszna zbrodnia.
Z  K r o s n a  p i s z ą  n a m :  W  K r o ś c i e n k u  

N i ż n e m  m a j ą i  d w i e  s p o k r e w n i o n e  r o d z i n y  
J ó z e f  i  A n n a  z  O w s i a k ó w  K o l a n k o w i e  i  S t a ­
n i s ł a w  Z a j d e l  w r a z  z  ż o n ą  K a t a r z y n ą  z  K o -  
l a n k ó w  s w e  d o m y .  D o m  j e d n a k  K o l a n k ó w  
s t o i  n a  g r u n c i e  Z a j d l ó w  i  m i a ł  b y ć  p o  u k o ń ­
c z e n i u  p r o c e s u ,  j e s z c z e  p r z e d  d w u  l a t y  z n i e ­
s i o n y .  L e c z  Z a j d l o w i e  z g o d z i l i  s i ą  w  k o ń c u  
n a  d o ż y w o t n i e  m i e s z k a n i e  K o l a n k ó w ,  p o ­
c z e r ń  m a  b y ć  d o m  r o z e b r a n y .

M i m o  p o z o r n e j  z g o d y  p a n o w a ł a  m i ę d z y  
t e m i  r o d z i n a m i  c i ą g ł a  n i e n a w i ś ć ,  s z c z e g ó l n i e  
z a ś  z a j a d ł y m i  b y l i  K o l a n k o w i e .  G d y  n i e d a w n o  
t e m u  p o w r ó c i ł  z  A m e r y k i  s y n  K o l a n k ó w ,  
F r a n c i s z e k ,  z n a n y  w  o k o l i c y  a w a n t u r n i k  
i  z ł o d z i e j ,  p o s t a n o w i l i  j e ? o  r o d z i c e  w s p ó l n i e  
z e  s w y m  s y n a l k i e m  r a z  s k o ń c z y ć  z  Z a j d l a m i .

W  n i e d z i e l ę  d n i a  1 9  m a r c a  b .  r  w z i ą ł  
s t a r y  K o l a n k o  k ó ł ,  s y n  z a ś  j e g o  F r a n c i ­
s z e k  p o r w a ł  s i e k i e r ę  i  o k o ł o  g o d z i n y  1 - s z e j  
w  p o ł u d n i e  n a p a d l i  n a  d o m  Z a j d l a .  P o n i e ­
w a ż  d o m  b y ł  z a m k n i ę t y  w y r ą b a ł  F r a n c i ­
s z e k  d w a  o k n a ,  p r z e z  k t ó r e  w s z e d ł  d o  
i z b y  w r a z  z e  s w y m  o j c e m ,  z a d a ł  u c i e k a j ą c e ­
m u  d o  s i e n i  7 8 - l e t n i e m u  S t a n ,  Z a j d l o w i  3  
c i ę c i a  w  g ł o w ą ,  t a k ,  ż e  p a d ł  n a  p r o g u  
i z b y ;  —  u d e r z o n a  s i e k i e r ą  6 1 - l e t n i a  Z a j d l o w a  w  
t w a r z  i  c z a s z k ą  p a d ł a  o b o k  k u c h n i  o b l a n a  
k r w i ą  i  m i a z g ą  m ó z g o w ą .  W  d r u g i e j  i z b i e  l e ­
ż a ł  t y m c z a s e m  c h o r y  J ó z e f  Z a j d l e r z e  s y n k i e m  
1 0 - l e t n i m  S t a c h e m .  P o n i e w a ż  d r z w i  z a m k n i ę ­
t y c h  n i e  m o g l i  w y w a ż y ć ,  w y s z l i  z  i z b y  i  p o ­
c z ę l i  r ą b a ć  o d  t y ł a  d o m u  w y c h o d z ą c e  n a  
s z k o ł ę  t r z e c i e  o k n o .  T y m c z a s e m  J ó z e f  Z a j ­
d e l  p r z y  p o m o c y  s y n a  w y s p i n a ł  s i ę  n a  s t r y c h  
i  u k r y ł  s i ą  w  s ł o m i e .  Z w i n n y  S t a c h  z e  s t r y ­
c h u  u c i e k ł  p r z e z  p ł o t  d o  s ą s i a d ó w .  O b a j  o c a ­
l e l i ;  i n n y  l o s  n a t o m i a s t  s p o t k a ł  J ó z e f o w ą  
Z a j d l o w ą ,  k t ó r a  s ą d z ą c ,  ż e  m o r d e r c y  s ą  w  
i z b i e  o t w o r z y ł a  s t a j n i ą ,  w  k t ó r e j  s i ą  u k r y ł a .  
U c i e k a j ą c ą  w r a z  z  n a j m ł o d s z y m  s y n k i e m  d o -  
p ę d z i ł  F r a n c .  K o l a n k o  u  w ę g ł a  d o m u  i  z a ­
d a ł  j e j  k i l k a  c i ą ć .  S ą d z ą c ,  ż e  j e s t  n i e ż y w a ,  
o d e s z l i  K o l a n k o w i e  s z u k a ć  J ó z e f a  Z a j d l a ,  a  
g d y  n i e  m o g l i  z n a l e ź ć  p o s z l i  d o  d o m a .  N i e z a ­
d ł u g o  z j a w i l i  s i ę  d w a j  ż a n d a r m i ,  k t ó r z y  z a ­
s t a l i  K o l a n k ó w  z a j a d a j ą c y c h  n a j s p o k o j n i e j  
o b i a d .



Ż a n d a r m e r y a  a r e s z t o w a ł a  i  K o l a n k o w ą ,  
( k t ó r a  „ s i a r n i c z k a m i "  m i a ł a  o c h o t ę  d o m  p o d ­
p a l i ć )  i  w r a z  z  m ę ż e m  i  s y n e m  o d s t a w i ł a  d o  
a r e s z t ó w  w  K r o ś n i e .  O t o c z e n i  g a w i e d z i ą  s z l i  
m o r d e r c y  z  w e s o ł ą ,  t r y u m f a l n ą  m i n ą  d o  K r o ­
s n a .

C i ę ż k o  r a n n a  J ó z e f o w a  Z a j d l o w a  l e ż y  u  
B i o s t r y  m ę ż a  M a r y i  S z e l c o w e j .  T ł u m  l u d z i  
z  K r o s n a  i  n a j b l i ż s z y c h  w i o s e k  o d w i e d z a  
m i e j s c e  k a t a s t r o f y ,  o g r o m n e  w r a ż e n i e  i  p r z y ­
g n ę b i e n i e  p a n u j e  p o ś r ó d  l u d n o ś c i .

M u s i m y  t u  j  e s z c z e  n a d m i e n i ć ,  ż e  
w  o k o l i c y  K r o s n a  m i a ł  i  m a  p .  S t a ­
p i ń s k i  d u ż o  z w o l e n n i k ó w  i ż e  j e g o  
„ P r z y j a c i e l  l u d u “  s z e r z y ł  t a m  o d  d a w n a  
s w o j ą  o ś w i a t ę ,  k t ó r a  w c a l e  l u d u  n i e  u s z l a ­
c h e t n i a ł a ,  t y l k o  s z e r z y ł a  r o z g o r y c z e n i e ,  s p o ­
ł e c z n ą  n i e n a w i ś ć  i  z d z i c z e n i e .

Rząd a sprawa emigracyi.
N a  p i ą t k o w e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  p o s ł ó w  

p o r u s z y ł  p o s .  G e r m a n  b a r d z o  w a ż n ą  s p r a w ę  
u r e g u l o w a n i a  u s t a w o w e g o  s p r a w y  w y c h o d ź -  
t w a  g a l i c y j s k i e g o .  W e d ł u g  o b l i c z e ń  s t a t y s t y ­
c z n y c h  G a l i c y a  m a  o k o ł o  1 , 2 0 0 . 0 0 0  s i ł  r o b o ­
c z y c h ,  k t ó r e  n i e  z n a j d u j ą  n a  m i e j s c u  z a j ę ­
c i a .  M u s z ą  w i ę c  e m i g r o w a ć  —  w y j e ż d ż a ć  
z  k r a j u  n a  w y c h o d ź t w o  z a r o b k o w e .  P o n i e ­
w a ż  n a d  w y c h o d ź t w e m  t e m  n i e  m a  ż a d n e j  
o p i e k i ,  w y z y s k  u p r a w i a n y  n a  s k ó r z e  e m i ­
g r u j ą c y c h  c h ł o p ó w  j e s t  w p r o s t  s t r a s z n y ,  a  
r z ą d  z u p e ł n i e  o  t o  s i ę  n i e  t r o s z c z y .

P c s e ł  G e r m a n  p r z y t o c z y ł  c h a r a k t e r y s t y ­
c z n y  s z c z e g ó ł .  N a  i n t e r p e l a c y ę ,  w n i e s i o n ą  
w  m a r c u  u b i e g ł e g o  r o k u ,  w  s p r a w i e  w y z y ­
s k i w a n i a  w y c h o d ź c ó w  p r z e z  a g e n t ó w ,  r z ą d  
d o t y c h c z a s  j e s z c z e  n i e  o d p o w i e d z i a ł .

P a r l a m e n t  a k c y ę ,  m a j ą c ą  n a  c e l u  r e g u l o ­
w a n i e  r u c h u  e m i g r a c y j n e g o ,  r o z p o c z ą ł  j e s z c z e  
p r z e d  l a t y  d w u d z i e s t u .

N a  g r o z ę  p o ł o ż e n i a  z w r ó c i ł y  w ó w c z a s  u -  
w a g ę  s p o ł e c z e ń s t w a  s z c z e g ó l n i e  d w a  w y p a d ­
k i :  o l b r z y m i  p r o s e s  w a d o w i c k i  w  r .  1 8 8 9  —  
1 8 9 0  i  l e k k o m y ś l n a  e m i g r a c y a  r u s k i c h  c h ł o ­
p ó w  d o  R o s y i  w  r .  1 8 9 1 — 1 8 9 2 ,  g d z i e  m i e l i  
z n a l e ź ć  u p r a w i o n e  g r u n t a ,  c h a ł u p y ,  b y d ł o  —  
w s z y s t k o  z a  d a r m o .

P r o c e s  w a d o w i c k i  p r z e c i w  f i r m i e  „ H a m -  
b u r g - A m e r i c a - L i n i e “ , K l a u s n e r o w i  i  H e r z o w i  
w  O ś w i ę c i m i u ,  k t ó r z y  w  j e d n y m  r o k u  w y e k s -  
p e d y o w a l i  1 2 . 4 0 6  o s ó b ,  o d s ł o n i ł  b a g n o  w y ­
z y s k u  i  k o r r u p c y i .  N a  u s ł u g a c h  a g e n t ó w ,  
k t ó r z y  o b d z i e r a l i  z  o s t a t n i e g o  c e n t a  b i e d a ­
k ó w ,  s t a l i  p r z e k u p i e n i  u r z ę d n i c y  k o l e j o w i ,  
s t r a ż  s k a r b o w a ,  u r z ę d n i c y  c ł o w i  i  k o m e n d a n t  
p o s t e r u n k u  ż a n d a r m e r y i .

S z e r e g  i n t e r p e l a c y i  w  s p r a w i e  w y c h o d ź -  
t w a  r o z p o c z ą ł  Y e r g a n i  1 2  g r u d n i a  1 8 8 9  r .  
W  r o k  p o  n i m  i n t e r p e l o w a ł  P i n i ń s h i ,  a  p o ­

t e m  i n n i ; m i ę d z y  n i m i  p o s e ł  R u t o w s k i  1 3  
g r u d n i a  1 8 9 2 .

P o c z ą t k o w o  r a c z y ł  r z ą i  o d p o w i a d a ć  n a  
i n t e r p e l a c y e  p o s e l s k i e ,  p ó ź n i e j  p o m i j a ł  j e  m i l ­
c z e n i e m .

W  r .  1 8 9 3  p o s e ł  R a t o w s k i  p o r u s z a  s p r a ­
w ę  w  p e ł n e j  I z b i e ,  a  w  r o k u  1 8 L '4  p o s ł o w i e  
W i a l o w i e j s k i ,  R u t o w s k i ,  S u e s s  1 2  i  1 4  k w i e ­
t n i a  w  k o m i s y i  b u d ż e t o w e j .  Z a  i n i c y a t y ą  p o ­
s ł a  W i e l o w i e j s k i e g o  w  r .  1 8 9 5  p o s t a w i ł a  k o ­
m i s y a  b u d ż e t o w a  n a s t ę p u j ą c y  w n i o s e k :

,W z y w a  s i ę  c .  k .  r z ą d ,  a b y  z w r ó c i ł  p i l n ą  
u w a g ę  n a  s p r a w ę  w y c h o d ź t w a  i  a b y  p r z e d ­
s i ę w z i ą ł  o d p o w i e d n i e  ś r o d k i  c e l e m  u r e g u l o ­
w a n i a  w y c h o d ź t w a ,  a  z w ł a s z c z a  c e l e m  o c h r o ­
n y  w y c h o d ź c ó w  z a g r a n i c ą 1. I z b a  n a  p o s i e ­
d z e n i u  5  l i p c a  1 8 9 5  w n i o s e k  t e n  u c h w a l i ł a .

W  l i s t o p a d z i e  t e g o  s a m e g o  r o k u ,  p o s e ł  
R i c h t e r ,  a  w  g r u d n i u  p o s e ł  R o m a ń c z u k ,  z a ­
c z e p i l i  r z ą d  b a r d z o  e n e r g i c z n i e .

A l e  z n o w u  b e z  s k u t k u .

D o p i e r o  w  r .  1 8 9 6 ,  n a  w n i o s e k  p o s ł a  R u -  
t o w s k i e g o ,  P i n i ń s k i e g o  i  W i e l o w i e j s k i e g o .  
u c h w a l o n o  i  o g ł o s z o n o  u s t a w ę  p r z e c i w  s a ­
m o w o l n e m u  t r u d n i e n i u  s i ę  w y s y ł k ą  e m i g r a n ­
t ó w  i  w e r b o w a n i u  i c h  p r z y  p o m o c y  k ł a m l i ­
w y c h  p r z e d s t a w i e ń .  U s t a w a  t a ,  z  p o w o d u  
b ł ę d n e g o  z r e d a g o w a n i a  j e j  w  k o m i s y i ,  n i e  
w i e l e  p o m o g ł a .  D r u g i  w n i o s e k  t y c h  s a m y c h  
p o s ł ó w ,  ż ą d a j ą c y  n o w e l i  d o  u s t a w y  k a r n e j ,  
o b o s t r z a j ą c e j  k a r y  z a  p r z e k r a c z a j ą c y c h  ś w i e ­
ż o  o g ł o s z o n ą  u s t a w ę ,  p r z e k a z a n y  z o s t a ł  k o ­
m i s y i  g o s p o d a r c z e j .  T u  t e ż  g o  o s t a t e c z n i e  
p o g r z e b a n o .

N i e j a k ą  n a d z i e j ę  u s t a w y  o  w y c h o d ź t w i e  
z r o b i ł a  m o w a  t r o n o w a  z  r .  1 8 9 7  i  1 9 0 1 .

T a k ż e  i  t u  s k o ń c z y ł o  s i ę  n a  o b i e t n i c a c h .

O s t a t e c z n i e  d o p i e r o  z n a c z n i e  p ó ź n i e j  p r z e d ­
ł o ż y ł  r z ą d  p r o j e k t  u s t a w y ,  w z o r o w a n e j  n a  
z a g r a n i c y  i  o d d a ł  g o  d o  p r z e d y s k u t o w a n i a  
a n k i e c i e  p o z a p a r l a m e n t a r n e j .  A n k i e t a  o b r a ­
d o w a ł a  p r z e z  t r z y  d n i  c z e r w c o w e  w  r .  1 9 0 5 .  
J e d n a k  g ł o s y  t e j  a n k i e t y  b y ł y  t a k  s p r z e c z n e ,  
ż e  n i e  m o g ł y  s t a n o w i ć  p r z e d m i o t u  d l a  p a r ­
l a m e n t u .  —  J e d n a k  a n k i e t a  n i e  b y ł a  b e z  
z n a c z e n i a ,  c h o ć  j a k  p r a w i e  w s z y s t k i e  a n k i e ­
t y  n i e  p r z y g o t o w a n e  d o k ł a d n i e ,  n i e  w y d a ł a  
w i e l k i c h  r e z u l t a t ó w .  C o  b y ł o  w  n i e j  d o b r e ,  
t o  p o d d a n i e  w y c z e r p u j ą c e j  k r y t y c e  p r z e d ł o ­
ż e n i a  r z ą d o w e g o  w  a r t y k u ł a c h  m ó w i ą c y c h
0  r o b o t n i k u  s e z o n o w y m .

T ę  k w e s t y ę  o m a w i a l i  n i e m a l  w y ł ą c z n i e  
c z ł o n k o w i e  a k i e t y  —  P o l a c y .

A l e  p o r u s z o n o  t a m  w t e d y  j e s z c z e  i n n ą  
k w e s t y ę  z  p o m i n i ę c i e m  s p r a w  w a ż n i e j s z y c h
1 z  p o m i n i ę c i e m  i n t e r e s ó w  r o b o t n i k a .

B o  n i e  o  n i e g o  t y m  p a n o m  c h o d z i ł o .

R z ą d ,  c z y  p r z y p a d k o w o ,  c z y  n i e p r z y p a d ­
k o w o ,  z a p r o s i ł  n a  a n k i e t ę  z n a c z n i e j s z ą  l i c z b ę  
o s ó b  z w i ą z a n y c h  p o ś r e d n i o  l u b  i  b e z p o ś r e d -  
z  i n t e r e s a m i  t r y e s t e ń s k o  a u s t r y a e k i c h  t o w a -  
r z y t s w  o k r ę t o w y c h  i  z  i n t e r e s a m i  a k c y o n a -



r y u s z y  k o l e i  p o ł u d n i o w e j .  C i  r z u c i l i  h a s ł o  
„ n a c y o n a l i z a s y i “  w y c h o d ź t w a .

T o  r z e k o m e  „ u n a r o d o w i e n i e 11 m i a ł o  p o l e ­
g a ć  n a  o d d a n i u  w s p o m n i a n y m  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w o m  w y ł ą c z n e g o  p r a w a  w y w o z u  e m i g r a n ­
t ó w :  n i e c h  j a d ą  d o k ą d  c h c ą  i  j a k  c h c ą ,  b y l e  
j e c h a l i  n a s z ą  k o l e j ą  i  n a s z y m i  o k r ę t a m i .  A  
w i ę c  n a  T r y e s t !

I  p o  t e j  p o r o n i o n e j  a n k i e c i e  p o s ł o w i e  p o i  
s c y  n i e  d a l i  z a  w y g r a n e .

W  r .  1 9 0 7  p o s ł o w i e  B a t t a g l i a  i  A b r a h a -  
m o w i c z  w r a c a j ą  d o  t e j  s a m e j  s p r a w y .  Z  j a ­
k i m  z a ś  s k u t k i e m ,  ś w i a d c z y  m o w a  D r a  G e r -  
m a n a ,  k t ó r y  z n o w u  z m u s z o n y  b y ł  p r z y p o m ­
n i e ć  r z ą d o w i  t o ,  o  c z e m  s a m i  m i n i s t r o w i e  
p a m i ę t a ć  p o w i m r .

R z ą d  d a  z a p e w n e  j a k i e ś  n i e u c h w y t n e  p r z y ­
r z e c z e n i e .  C z y  d o t r z y m a ,  w i e l k a  . k w e s t y a !

C z a s b y  j e d n a k  b y ł ,  a b y  c h ł o p s c y  p o s ł o w i e  
e n e r g i c z n i e  o  t a k ą  o p i e k ę  i  u s t a w ę  u  r z ą d u  
s i ę  u p o m n i e l i .

W ś r ó d  n a z w i s k  p o s ł ó w ,  k t ó r z y  u  r z ą d u
o  p r z e p r o w a d z e n i e  u s t a w y  e m i g r a c y j n e j  s z t u r ­
m o w a l i  n i e  m a  p r a w i e  a n i  j e d n e g o  n a z w i s k a  
p o s ł ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h .  D l a c z e g o ?  P r z e c i e ż  i m  
t a  s p r a w a  n a j b a r d z i e j  p o w i n n a  l e ż e ć  n a  
s e r c u .

R z ą d  m u s i  w y d a ć  u s t a w ę  c h r o n i ą c ą  e m i ­
g r a n t ó w  p r z e d  w y z y s k i e m ,  a  o b o w i ą z k i e m  
p o s ł ó w  c h ł o p s k i c h  w ł a ś n i e  j e s t  s p r a w ę  j a k  
n a j b a r d z i e j  p r z y s p i e s z y ć .

Policzone dni.
W  p o n i e d z i a ł e k  r e s k r y p t e m  c e s a r s k i m  p a r ­

l a m e n t  a u s t r y a c k i  z o s t a ł  o d r o c z o n y .  T e r m i n u  
z w o ł a n i a  n o w e j  s e s y i  p r z e w i d z i e ć  n i e  m o ż n a ;  
a  p r a w d o p o d o b n i e j s z e m  j e s t ,  i ż  z a  k i l k a  d n i  
g a z e t y  p r z y n i o s ą  w i a d o m o ś ć ,  ż e  C e s a r z  p a r ­
l a m e n t  r o z w i ą z a ł .

P i e r w s z a  i z b a  l u d o w a ,  w y b r a n a  n a  p o d ­
s t a w i e  c z t e r o p r z y m i o t n i k o w e g o  p r a w a  w y b o r ­
c z e g o ,  o k a z a ł a  s i ę  n i e z d o l n ą  d o  p r a c y .  N i c  
n i e  z r o b i w s z y  k o ń c z y  s w ó j  ż y w o t ,  n i e  m o g ą c  
p r z e d  w y b o r c a m i  p o c h w a l i ć  s i ę  n i c z e m  w i e i -  
k i e m ,  i s t o t n i e  g o d n i e  o d p o w i e d z i e ć  m o g ą s e m  
n a d z i e j o m ,  j a k i e  o g ó ł  o b y w a t e l i  w  p r a c a c h  
t e g o  p a r l a m e n t u  p o k ł a d a ł .

Z a p y t a ć  t r z e b a  —  c o  r o z s a d z i ł o  t e n  p a r ­
l a m e n t ,  c o  b y ł o  p o w o d e m ,  i ż  n a d z i e j e  p o k ł a ­
d a n e  w  p r a c a c h  p a r l a m e n t u  l u d o w e g o  z a w i e ś ć  
m u s i a ł y ?  O t o  r o z b i i y  g o  p a r t y j n e  a m b i e y e  
i  w a ś n i e  n a r o d o w e .  S p r a w a  n i e u r e g u l o w a n a  
c z e s k o - n i e m i e c k a ,  s p ó r  p o l s k o  r u s k i ,  s p ó r  z e  
S ł o w e ń c a m i ,  o t o  p o w o d y ,  k t ó r e  c o r a z  s i l n i e j  
r o z k ł a d a ł y  i  n i s z c z y ł y  z d o l n o ś ć  d o  p r a c y  l u d o ­
w e g o  p a r l a m e n t u .  R z ą d ,  a b y  s i ę  u t r z y m a ć  p r z y  
s t e r z e ,  c z y n i ł  r a z  j e d n e j ,  t o  d r u g i e j  s t r o n i e  
w a l c z ą c e j  u s t ę p s t w a ,  k t ó r e  z a w s z e  s t a w a ł y  
s i ę  k o ś c i ą  n i e z g o d y  i  o d r a z u  w p ł y w a ł y  n a  l o s y  
p a r l a m e n t u .  S e s y e  j e g o  o b r a d  t a k  j a k  p o g o d a ,  
z a l e ż n e  b y ł y  o d  r ó ż n y c h  p o w i e w ó w  p o l i t y ­

c z n y c h ,  k t ó r e  w  d a n e j  c h w i l i  n a r a d y  w s t r z y ­
m y w a ł y ,  p r z e r y w a ł y  l u b  t e ż  z g o ł a  z u p e ł n i e  
u d a r e m n i a ł y .

A  p o s ł o w i e  z a s i a d a j ą c y  w  p a r l a m e n c i e  
z a c i e k l i  w  s w e j  p a r t y j n o ś c i  n i e  u m i e l i  s t a n ą ć  
n a  s t a n o w i s k u  s z t r s z e m .  p r a w d z i w i e  o b y w a -  
t e l s k i e m  i  z  p o d  t a k i e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  
p r a c ę  s w ą  p o j m o w a ć .

I o t o  n a s t ą p i ł o  t o ,  c o  b y ł o  n a j w i ę k s z ą  h a ń b ą  
d l a  l u d o w e g o  p a r l a m e n t u .  O t o  g r o z i  m u  r o z ­
w i ą z a n i e ,  p r z e d t e m  n  i n  t e n  p a r l a m e n t  b y ł  
w  m o ż n o ś c i  z a b r a ć  s i ę  j a k i e j ś  e n e r g i c z n i e j ­
s z e j  i  n a  s z e r s z ą  m e t ę  z a k r e ś l o n e j  p r a c y .

Hc *
*

O s t a t n i e  w y p a d k i  w y w o ł a n e  z o s t a ł y  p r z e z  
k l u b  C z e c h ó w .  C h c i e l i  o n i  o b a l i ć  g a b i n e t  m i -  
n i s t e r y a l n y  b a r .  B i e n e r t h a ,  a b y  z y s k a ć  i n n y  
r z ą d .  k t ó r y b y  i m  p r ę d z e j  u s t ą p i ł .  J u ż  w e  
c z w a r t e k  z a r y s o w a ł y  s i ę  w  p a r l a m e n c i e  d w a  
p r z e s i l e n i a :  j e d n o  p r z e s i l e n i e  p a r l a m e n t a r n e  
l o k a l n e  i  p r z e s i l e n i e  p a r l a m e n t a r n e  o g ó l n e .  
L o k a l n e  w y n i k a ł o  z  t e g o  p o w o d u ,  ż e  s k u t k i e m  
z b l i ż a n i a  s i ę  1  k w i e t n i a  —  t e r m i n u  u c h w a ­
l e n i a  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o  c z j l i  t y m ­
c z a s o w e g o  w y k a z u  w y d a t k ó w  i  d o c h o d ó w  
p a ń s t w a  s t a ł o  s i ę  w ą t p l i w e m ,  c z y  p a r l a m e n t  
z d e ł a  u c h w a l i ć  t o  p r o w i z o r y u m .  G d y b y  d o  
t e g o  t e r m i n u  p r o w i z o r y u m  t o  n i e  z o s t a ł o  
u c h w a l o n e ,  t o  b y ł y  m o ż l i w e  d w i e  e w e n t u a l ­
n o ś c i ;  a l b o  z a s t o s o w a n i e  §  1 4 ,  a l b o  t .  z w .  
s t e n  „ b e z  u s t a w y " ,  p r z y  k t ó r y m  p a ń s t w o  n a  
p o d s t a w i e  k o n t r a k t u  z o b o w i ą z a n e  j e s t  d o  p o ­
k r y w a n i a  s w o i c h  z o b o w i ą z a ń  f i n a n s o w y c h ,  
j a k o  t o  w y p ł a t y  p e n s y j  e m e r y t u r  i t d . ,  a  j e ­
d n o c z e ś n i e  n i e  w o l n o  m u  p o b i e r a ć  p o d a t k ó w  
i  t .  d .

G d y b y  p r z y s z ł a  d r u g a  e w e n t u a l n o ś ć  t .  j .  
z a s t o s o w a n o  § 1 4  —  t o  n i e u c h r o n n e m  n a ­
s t ę p s t w e m  t e g o  b y ł o b y  r o z w i ą z a n i e  p a r l a ­
m e n t u  i  r o z p i s a n i e  n o w y c h  w y b o r ó w ,  c o  w o ­
b e c  t e g o ,  i ż  o b e c n a  i z b a  j e s t  p i e r w s z ą  l u d o ­
w ą ,  p o w o ł a n ą  z  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a ,  
b y ł o b y  w y p a d k i e m  s m u t n y m  i  p r z y k r y m .

M i m o ,  i ż  o  t e m  w s z y s c y  d o b r z e  w i e d z i e l i ,  
C z e s i  c a ł ą  s i ł ą  d ą ż y l i  d o  o b a l e n i a  g a b i n e t u .

W  s o b o t ę  o d b y ł a  s i ę  R a d a  m i n i s t e r y a l n a  
a  w  n i e d z i e l ę  b y ł  b a r .  B i e n e r t h  n a  a u d y e n c y i  
u  C e s a r z a .  A u d y e n c y a  t r w a ł a  w y j ą t k o w o  
d ł u g o ,  b o  p r z e s z ł o  p ó ł t o r e j  g o d z i n y .  Ż a d n e  
s z c z e g ó ł y  z  t e j  a u d y e n c y i  n i e  d o s t a ł y  s i ę  d o  
w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j .  J e d y n i e  w  k o ł a c h  
p a r l a m e n t a r n y c h  o p o w i a d a j ą  s ł o w a  C e s a r z a ,  
w y r a ż o n e  w c z o r a j  p o d c z a s  o t w a r c i a  g m a c h u  
D o m u  p r z e m y s ł o w e g o  d o  b a r .  C h i a r i e g o .  Ce­
s a r z  z a u w a ż y ł  w ó w c z a s ,  ż e  „w Izbie posłów 
panują niemiłe stosunki". B a r .  C h i a r i  o d p o ­
w i e d z i a ł :  „ Z  p e w n o ś c i ą ,  z  o b s t r u k c y ą  t r u d n o  
p r z e c i e ż  p r a c o w a ć 11, N a  t o  C e s a r z  d o d a ł  j e s z ­
c z e ,  k o ń c z ą c  r o z m o w ę : „To są faktycznie 
opłakane stosunki."

W  k o m i s y i  b u d ż e t o w e j ,  k t ó r a  m i a ł a  u c h w a ­
l i ć  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  C z e s i  p r o w a d z i l i



w  p o n i e d z i a ł e k  o b s t r u k c y ę  t .  j .  z a p i s a ł o  i c h  
s i ę  d u ż o  d o  g ł o s u ,  a b y  p r z e m a w i a ć  d u ż o  i  d ł u g o ,  
a  t e m  s a m e m  n i e  d o p u ś c i ć  d o  u c h w a ł .

O  g .  w p ó ł  d o  3 - c i e j  p o p o ł .  w  p o n i e d z i a ł e k  
p r z e d s t a w i c i e l e  s t r o n n i c t w  w i ę k s z o ś c i  u d a l i  
s i ę  d o  p r e z y d e n t a  g a b i n e t u  b a r .  B i e n e r t h a  n a  
j e g o  z a p r o s z e n i e  n a  k o n f e r e n c y ę .  K o n f e r e n -  
c y a  t r w a ł a  z a l e d w i e  p ó ł  g o d z i n y .  B a r .  B i e ­
n e r t h  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n i e  d ą ż y  b y n a j ­
m n i e j  d o  r o z w i ą z a n i a  I z b y ,  n i e  d a ł  
j e d n a k  ż a d n y c h  k o n k r e t n y c h  o d p o w i e d z i  n a  
w y s t o s o w a n e  d o  n i e g o  p y t a n i a .  Z a z n a c z y ł  j e ­
d y n i e ,  ż e  g d y b y  U n i a  s ł o w i a ń s k a  t r w a ł a  d a ­
l e j  p r z y  o b s t r u k c y i ,  r z ą d  u w a ż a ł b y  d a l s z e  
o b r a d y  z a  n i e m o ż l i w e  i  m u s i a ł b y  posiedzenie 
Izby odroczyć. C o  d o  d a l s z y c h  p l a n ó w  r z ą d u ,  
t j .  t e r m i n u  r o z w i ą z a n i a  I z b y  i  r o z - ,  
p i s a n i a  n o w y c h  w y b o r ó w ,  b a r .  B i e ­
n e r t h  n i e  d a ł  ż a d n e j  o d p o w i e d z i .

0 godzinie 3 po południu rozpoczęło się po 
przerwie posiedzenie komisyi budżetowej. Prze­
mawiał Dr Kost Lewicki.

Nagle wszedł do sali komisyjnej prezydent 
gabinetu bar. Bienerth z reskryptem w ręku 
i w ręczył go bar. Chiaremu. Bar. Chiari przer­
w ał obrady i oznajmił, że najwyższym reskry­
ptem cesarskim z dnia 27 bm. Izba posłów zo­
stała odroczona. 

Posiedzenie natychmiast zamknięto.
Z a r a z e m  u s t a ł a  w  c d ł y m  p a r l a m e n c i e  

w s z e l k a  p r a c a  p o s e l s k a .

Z kraju i ze świata.
Wybory w  Krakowie.

K i e d y  z  W i e d n i a  d o c h o d z ą  w i a d o m o ś c i ,  
ż e  l a d a  d z i e ń  r z ą d  r o z p i s z e  n o w e  w y b o r y  n a  
p o s ł ó w  —  w  K r a k o w i e  w  t y m  t y g o d n i u  o d b y ­
w a j ą  s i ę  w y b o r y  n a  r a d n y c h  m i a s t a  K r a k o ­
w a .  O s t a t e c z n i e  s p r a w a  n i e  b y ł a b y  z n o w u  
t a k  b a r d z o  c i e k a w a ,  g d y b y  n i e  d w i e  o k o l i ­
c z n o ś c i ,  k t ó r e  n a d a j ą  j e j  s p e c y a l n e  z n a c z e n i e .

P i e r w s z ą  j e s t  f a k t ,  i ż  K r a k ó w  c c r a z  b a r ­
d z i e j  ż y d z i e j e .  W s z y s t k o ,  n a w e t  R a d ą  m i e j s k ą  
ż y d z i  c h c ą  z a w o j o w a ć .  W y w a l c z y l i  s o b i e  j u ż  
w i c e p r e z y d e n t a  m i a s t a ,  c h c ą  t e r a z  w  R a d z i e  
m i e j s k i e j  m i e ć  j a k  n a j w i ę c e j  „ s w o i c h " .  C i ,  
k t ó r z y  d z i s i a j  w  K r a k o w i e  s t e r  r z ą d ó w  m a j ą  
w  r ę k a c h  —  n i e s t e t y  —  p o d a l i  r ę k ę  ż y d o m  
i  c h c i e l i b y  z  n a s z e g o  p o l s k i e g o  R z y m u  z r o b i ć  
p o l s k ą  J e r o z o l i m ę .  T o  t e ż  w a l k a  w y b o r c z a ,  
k t ó r a  c a ł e  m i a s t o  o g a r n ę ł a  w i e l k i m  p ł o m i e ­
n i e m .  p r o w a d z o n a  j e s t  p o d  h a s ł e m  „ p r e c z  
z  ż y d a m i " .  D o  j a k i e g o  z a ś l e p i e n i a  l u d z i e  —  
a  n a w e t  t a c y ,  k t ó r z y  z a  k a t o l i k ó w  c h c ą  u c h o ­
d z i ć ,  d o s z l i ,  ś w i a d c z y ć  m o ż e  f a k t .  ż e  c h c i e l i  
n a  j e d n e j  l i ś c i e  k a n d y d a t ó w  n a  r a d n y c h  o b o k  
s i e b i e  u m i e ś c i ć  k s i ę d z a  k a t o l i c k i e g o  
i  ż y d a .

D r u g ą  s p r a w ą  d l a  n a s  b a r d z o  w a ż n ą  j e s t ,  
ż e  stronnictwo cgrześcijańsko-socyalne w Kra­

kowie postawiło do Rady m. sześciu swoich 
własnych kandydatów. P o  r a z  p i e r w s z y  w y ­
s t ę p u j e  o n o  n a  s z e r s z ą  a r e n ę  ż y c i a  p u b l i ­
c z n e g o  i  p r a g n i e  n a r e s z c i e  j a k o  p r o t e s t  p z r e -  
c i w  ż y d o w s k i e j  g o s p o d a r c e  w  R a d z i e  m i e j ­
s k i e j  u t w o r z y ć  w  n i e j  o p o z y c y j n y  k l u b  c h r z e -  
ś c i j a ń s k o - e o c y a l n y .

M a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  s t r o n n i c t w o  n a s z e  o d ­
n i e s i e  z w y c i ę s t w o  i  ż e  p o  r a z  p i e r w s z y  w e j ­
d ą  w  K r a k o w i e  d o  R a d y  m .  n a s i  —  c h r z e -  
ś c i j a ń s k o - s o c y a l n i .

Austro-Węgry.
(.Rusini przeciw Polakom). N a  j e d n e m  z  o -  

s t a t n i c h  p o s i e d z e ń  p a r l a m e n t u  r u s k i  p o s e ł  
P e t r y c k i  p r z y  d y s k u s y i  n a d  s p r a w ą  r e k r u t a  
s k o r z y s t a ł  z  o k a z y i  p r o c e s u  l w o w s k i e g o ,  a b y  
o b r z u c i ć  s ę d z i ó w  p o l s k i c h  k a l u m n i a m i  i  o -  
b e l g a m i .  P e t r y c k i e m u  s e k u n d o w a ł  S t a r u c h ,  
k t ó r y  p o z w a l a ł  s o b i e  n a  t a k i e  w y k r z y k n i k i  
p o d  a d r e s e m  s ę d z i ó w ,  j a k :  „ m o r d e r c y  (!!) 
d z i e c i  r u s k i c h ! "  W o b e c  t e g o  p o s e ł  D ą b s k i  
n a  p o s i e d z e n i u  K o ł a  p o l s k i e g o  p o s t a w i ł  w n i o ­
s e k ,  a b y  p r e z y d y u m  K o ł a  p o l s k i e g o  u d a ł o  s i ę  
w  t e j  s p r a w i e  d o  p r e z e s a  g a b i n e t u  i  m i n i s t r a  
s p r a w i e d l i w o ś c i  z  z a p y t a n i e m ,  c o  z a m i e r z a j ą  
u c z y n i ć  w o b e c  t e j  b r u t a l n e j  n a p a ś c i  p o s ł ó w  
P e t r y c k i o g o  i  S t a r u c h a  n a  p o l s k i  s t a n  s ę ­
d z i o w s k i .

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  o d p o w i e d z i a ł  w  
p a r l a m e n c i e  b a r d z o  o s t r o  n a  p r z e m ó w i e n i e  
p o s .  P e t r y c k i e g o ,  z g a n i ł  j e  s u r o w o  i  w z i ą ł  w  
o b r o n ę  p o l s k i c h  s ę d z i ó w .

Z innych państw.

Rosya.
(.Zmiana gabinetu). W s k u t e k  i n t r y g  n a  

d w o r z e  c a r s k i m  i  w ś r ó d  p o s ł ó w  d o  r a d y  p a ń ­
s t w a  p r o w a d z o n y c h  p r z e z  b y ł y c h  m i n i s t r ó w  
D u r n o w a  i  T r e p o w a  m i a ł  u s t ą p i ć  o b e c y  p r e ­
z e s  m i n i s t r ó w  w  R o s y i  S t o ł y p i n .  G a z e t y  d o ­
n i o s ł y  j u ż  p a w e t ,  k t o  z o s t a n i e  j e g o  n a s t ę p c ą  
i  z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  u p a d e k  j e g o  j e s t  n i e u n i  
k n i o n y .  T y m c z a s e m  w  o s t a t n i e j  c h w i l i  S t o ­
ł y p i n  p o t r a f i ł  s i ę  u r a t o w a ć .  C a r  d n i a  2 5  b m .  
w y d a ł  d w a  r e s k r y p t y  d o  s e n a t u  z  p o l e c e n i e m ,  
a b y  R a d a  p a ń s t w a  i  D u m a  p r z e r w a ł y  s e s y ę  
n a  c z a s  o d  2 5  d o  2 8  m a r c a .  R e s k r y p t y  t e  s ą  
p r z y g o t o w a n e  p r z e z  S t o ł y p i n a  a  c a r  n i m i  p o -  
p r o s t u  r o z p ę d z i ł  o b i e  i z b y .  Z a ś  D u r n o w o  
i  T r e p ó w  d o s t a l i  s p e c y a l n e  „ u r l o p y " .

Francya.
(Bunt właścicieli winnic). W  d e p a r t a m e n ­

c i e  A u b e  w e  F r a n c y i  r o z r u c h y  w ł a ś c i c i e l i  
w i n n i c  p r z y b r a ł y  g r o ź n e  r o z m i a r y .  P o d  n a c i ­
s k i e m  l u d n o ś c i  r a d y  g m i n n e  p o d a ł y  s i ę  d o  
d y m i s y i  i  w s z y s c y  u r z ę d n i c y  g m i n n i  o p u ś c i l i  
s w e  s t a n o w i s k a .  P a n u j e  z u p e ł n a  a n a r c h i a .  
Z a m i a s t  w ł a d z  d o t y c h c z a s o w y c h  d z i a ł a j ą  k o ­
m i t e t y  s t r e j k o w e ,  k t ó r e  p r o k l a m u j ą  n i e p ł a ­
c e n i e  p o d a t k ó w .  O d b y w a j ą  s i ę  m a n i f e s t a c y e  
a n t y r z ą d o w e  p r z y  ś p i e w i e  p i e ś n i  r e w o l u c y j ­
n y c h .



Kronika kościelna.
Z Rzymu. W  w i g i l i ę  I m i e n i n  P a p i e ż a  w  s o ­

b o t ę  1 8  m a r c a  p r z e d  u r o c z y s t o ś c i ą  ś w .  J ó ­
z e f a  s k ł a d a ł o  O j c u  ś w i ę t e m u  K o l l e g i w m  K a r ­
d y n a l s k i e  z  K a r d y n a ł e m  S e r a f i n e m  V a 0u t e l -  
l i m  n a  c z e l e  ż y c z e n i a ,  p r z y c z e m  z ł o ż o n o  o f i a r ę  
n a  ś w i ę t o p i e t r z e ,  z  o k a z y i  p r z y p a d a j ą c e j  5 0 -  
t e j  r o c z n i c y  w z n o w i e n i a  m y ś l i  s k ł a d a n i a  t e g o  
r o d z a j u  o f i a r .  O j c i e c  ś w .  d z i ę k u j ą c  z a  ż y c z ę  ■ 
n i a  r  u c z u c i a  w y r a ż o n e  p r z e z  K a r d y n a ł ó w ,  
z a z n a c z y ł  m i ę d z y  i n n y m i ,  i ż  s ą  m u  o n e  p o ­
k r z e p i e n i e m  w  c z a s a c h  t a k  p r z e p e ł n i o n y c h  
t a k  w i e l u  g o r y c z a m i .

M ó w i ł  d a l e j ,  ż e  B o g a  p r o s i ć  b ę d z i e ,  z a  
p r z y c z y n ą  s w e g o  p a t r o n a ,  k t ó r y  j e s t  t e ż  
s z c z e g ó l n i e j s z y m  p a t r o n e m  c a ł e g o  K o ś c i o ł a ,  
a b y  b r o n i ł  p r z e d  n i e p r z y j a c i ó ł m i  i  u m a c n i a ł  
z g o d n o ś ć  i  k a r n o ś ć  m i ę d z y  k a t o l i k a m i .

N o w y  k o ś c i ó ł  w  R z y m i e .  D n i a  1 6 g o  m a r c a
b .  r .  p o ś w i ę c o n y  z o s t a ł  w  n o w e j  c z ę ś c i  R z y m u  
k o ś c i ó ł  p o d  t y t u ł e m  ś w .  P a t r y c y u s z a  p r z e z  
K a r d y n a ł a  M a r t y n e l l e g o .  B u d o w a  z o s t a ł a  w y ­
k o n a n a  s e  s k ł a d e k  l u d u  i r l a n d z k i e g o  i  d l a ­
t e g o  n a d a n o  t e m u  k o ś c i o ł o w i  t y t u ł  g ł ó w n e g o  
p a t r o n a  I r l a n d y i .

R z ą d  r o s y j s k i  a  W a t y k a n .  S t o l i c a  ś w .  z a ­
w i a d o m i ł a .  r z ą d  r o s y j s k i  — j a k  j u ż  p i s a l i ś m y
—  ż e  p r z e s y ł a ć  b ę d z i e  r z ą d o w i  r o s y j s k i e m u  
f c z a s ó p T s m ó  „ A k t a  S t o l i c y  ś w i ę t e j " ,  g d z i e  p o ­
d a w a n e  b y w a j ą  n a j n o w s ż e  r o z p o r z ą d z e n i a  
p a p i e s k i e  d i a  d u c h o w i e ń s t w a  i  c a ł e g o  ś w i a t a  
k a t o l i c k i e g o .

R z ą d  r o s y j s k i  o d p o w i e d z i a ł  n a  t o ,  ż e  s a ­
m o  p r z e s ł a n i e  o w e g o  c z a s o p i s m a  n i e  w y s t a r ­
c z a ,  i  ż e  r o z p o r z ą d z a n i a  p a p i e s k i e ,  a b y  m o g ł y  
m i e ć  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  w  R o s y i ,  m u s z ą  o t r z y ­
m a ć  n a j w y ż s z e  z a t w i e r d z e n i e  z e  s t r o n y  w ł a d z  
r o s y j s k i c h .

B i s k u p i  b a w a r s c y  o r z e k l i ,  ż e  d o  p i e r w ­
s z e j  K o m u n i i  ś w i ę t e j  m o g ą  b y ć  d o ­
p u s z c z o n e  d z i e c i  d o p i e r o  w  1 1  r o k u  ż y c i a .  
W e  F r a n c y i  o z n a c z o n o  r o k  1 2 t y  ż y c i a  j a k o  
t e r m i n  d o p u s z c z e n i a  d z i e c i  d o  p i e r w s z e j  K o ­
m u n i i  ś w .  W  A u s t r y i  ^ c h w a l o n o  p r z y p u s z c z a ć  
d z i e c i  w  r o k u  7 m y m  ż y c i a  d o  S t o ł u  P a ń s k i e  
g o ,  a l e  t o  z d a j e  s i ę  b y ć  z a w c z e s n e m ,  b o  d z i e c i  
w  t y m  r o k u  n i e  m o g ą  p o j ą ć  w a ż n o ś c i  t e g o  
w i e l k i e g o  S a k r a m e n t u .

Nowiny i rozmaitości.
N i e ł a d n i e  s i ę  spisują c i  C z y t e l n i c y ,  k t ó r z y  

o d  p o c z ą t k u  r o k u  p i s m o  b i o r ą  a  d o t ą d  p r e ­
n u m e r a t y  j e s z c z e  n i e  n a d e s ł a l i .  T a c y  C z y t e l ­
n i c y  u t r u d n i a j ą  n a m  b a r d z o  p r a c ę ,  b o  m y  
m u s i m y  w s z y s t k i e  k o s z t a  p i s m a  g o t ó w k ą  
p ł a c i ć ,  a  s k ą d  j ą  w e ź m i e m y ,  g d y  n i e k t ó r z y  
C z y t e l n i c y  o p ó ź n i a j ą  s i ę  z  j e j  u i s z c z e n i e m ?  
J e s z c z e  r a z  b a r d z o  p r o s i m y  t y c h  C z y t e l n i k ó w ,  
a b y  d a l e j  s i ę  n i e  o c i ą g a l i ,  a l e  p r e n u m e r a t ę  
j a k  n a j r y c h l e j  n a d e s ł a l i ,  b o  b r a ć  p i s m o  a  n i e

p ł a c i ć ,  t o  p r z e c i e ż  n i e  j e s t  ł a d n i e  b o  j e s t  
k r z y w d z e n i e m  w y d a w n i c t w a .  N i e  g o d z i  s i ę  
z a ś  k r z y w d z i ć  p i s m o  k a t o l i c k i e .

P o s e ł  P a d u c h ,  w y k l u c z o n y ,  j a k  w i a d o m o ,  
z  K o ł a  p o l s k i e g o ,  z i a w i ł  s i ę  j u ż  p o  t y m  f a ­
k c i e  n a  z e b r a n i u  w y b o r c ó w  w  K o l b u s z o w e j .  
P r z y j a c i e l e  P a d u c h a  p r ó b o w a l i  g o  b r o n i ć ,  a l e  
w i ę k s z o ś ć  w y r a ż a ł a  s w o j e  o b u r z e n i e  i  P o ­
d u c h a  o p l u t o .  O s t a t e c z n i e  p r z y s z ł o  d o  t a k i c h  
a w a n t u r ,  ż e  k o m i s a r z  r z ą d o w y  z g r o m a d z e n i e  
r o z w i ą z a ł .  P a d u c h  w c a l e  n i e  o b j a w i ł  z a m i a r u  
z ł o ż e n i a  m a n d a t u  p o s e l s k i e g o .

S ł y c h a ć  t e ż ' ,  ż e  r z ą d  w i e d e ń s k i  z a ż ą d a ł  o d  
I z b y  p o s e l s k i e j  p o z w o l e n i a  n a  ś c i g a n i e  P a ­
d u c h a  z a  z b r o d n i ę  o s z u s t w a .  M i a n o w i ­
c i e  A n d r z e j  G o n i a ,  z a m i e s z k a ł y  w  S t a n a c h  
Z j e d n . ,  d o n i ó s ł  d o  p r o k u r a t o r y i  w  W i e d n i u ,  
ż e  w y s t a  w i ł  P a d u c h o w i  n a  p o k r y c i e  c e n y  k u ­
p n a  z a  g r u n t  w  B r z o s t o w e j  G ó r z e  w e k s e l  n a  
9 0 0  k o r .  M i m o ,  ż e  n a  p o k r y c i e  t e g o  w e k s l a  
z a p ł a c i ł  P a d u c h o w i  8 0 0  k o r . ,  P a d u c h  s p i e ­
n i ę ż y ł  c a ł y  w e k s e l  n a  9 0 0  k o r .  w  w i e d e ń s k i e j  
K a s i e  z a l i c z k o w e j ,  n i e  z a p ł a c i ł  g o  j e d n a k  w  
d n i u  p ł a t n o ś c i  i  t a  K a s a  z a l i c z k o w a  u p o ­
m n i a ł a  s i ę  o  z a p ł a t ę  u  ż y r a n t a  w e k s l a  J a n a  
G ó r d a k a  w  B r z o s t o w e j  G ó r z e .  K o m i s y a  n i e ­
t y k a l n o ś c i  p o s e l s k i e j  n a  p o d s t a w i e  w n i o s k u  
d r .  B u j a k a  u c h w a l i ł a  p r z e d ł o ż y ć  I z b i e -  p o s e l ­
s k i e j  w n i o s e k  n a  z e z w o l e n i e  s ą d o w i  w d r o ­
ż e n i a  p r z e c i w  P a d u c h o w i  ś l e d z t w a  o  o s z u ­
s t w o .

Wykluczenie posła ks. Szpondra z „centrum".
P r z e d  k i l k o m a  t y g o d n i a m i  o d b y w a ł  s i ę  w  K r a ­
k o w i e  p r o c e s  p o s ł a  k s .  S z p o n d r a  p r z e c i w  p .  
O k o ł o w i c z o w i ,  d y r e k t o r o w i  » P o l s k i e g o  T o ­
w a r z y s t w a  e m i g r a c y j n e g o « .  K s .  S z p o n d e r  s k a ­
r ż y ł  p .  O k o ł o w i c z a  o  o s z c z e r s t w o  p o p e ł n i o n e  
d r u k i e m  w  „ P r z e g l ą d z i e  e m i g r a c y j n y m " .  P i ­
s a ł  t a m  p .  O k o ł o w i c z ,  ż e  k s .  S z p o n d e r ,  j a k o  
r e p r e z e n t a n t  T o w a r z y s t w a  ś w .  R a f a ł a  w y s y ł a  
e m i g r a n t ó w  d o  A m e r y k i  o k r ę t a m i  n a j g o r ­
s z e m u  i  ż e  i c h  w y z y s k u j e .

R o z p r a w a  w y k a z a ł a ,  ż p  i s t o t n i e  k s .  S z p o n ­
d e r  n i e  o p i e k o w a ł  s i ę  e m i g r a n t a m i  —  j a k  
n a l e ż a ł o ,  w i ę c  p .  O k o ł o w i c z  z o s t a ł  O d  w i n y  
u w o l n i o n y  i  p o k a z a ł o  s i ę  p r z y t e m ,  ż e  w ł a ­
ś c i w i e  w i n n y m  j e s t  k s .  S z p o n d e r .  W s k u t e k  
t e g o  k l u b  » c e n t r u m «  w  R a d z i e  p a ń s t w a ,  d o  
k t ó r e g o  k s .  S z p o n d e r  n a l e ż y  —  w y k l u c z y ł  
g o ,  a  m o ż e  t o  s a m o  z r o b i  z  n i m  i  K o ł o  p o l ­
s k i e .

Bandytyzm w  Galicyi. Z e  S t r y j a  p o w r a c a ł o  
n i e d a w n o  z  j a r m a r k u  d o  d o m u  d w ó c h  ż y ­
d ó w  h a n d l a r z y  k o n i  z  R o ż n i a t o w a .  P o d  R o -  
ż n i a t o w e m  w y p a d l i  z  l a s u  d w a j  c h ł o p i  u z b r o ­
j e n i  w  r e w o l w e r y  i  d a l i  k i l k a  s t r z a ł ó w .  J e ­
d e n  h a n d l a r z  z a b i t y ,  d r u g i  c i ę ż k o  r a n n y .  Z r a ­
b o w a n o  z w y ż  1 0 0 0  k o r .  S p r a w c y  z b i e g l i .  
R a n n y  o d w i e z i o n y  d o  s z p i t a l a  w  S t r y j u  w a l ­
c z y  z e  ś m i e r c i ą .

Nowa s p ó ł k a  włościańska. Z  Ł o n i ó w  p i s z ą  
n a m :  D n i a  2 5  b m . ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p r e ­
z e s a ,  p .  S t a n i s ł a w a  J a s i ń s k i e g o ,  o d b y ł o  s i ę  
t u  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  „ K ó ł k a  r o l n i c z e g o " .



n a  k t ó r e m  p o  s p r a w o z d a n i u  z e  Z j a z d u  p o ­
w i a t o w e g o  „ K ó ł e k  r o l n i c z y c h " ,  p p .  J ó z e f a  
R y l e w i c z a ,  T o m a s z a  S u ł k a  i  J a k ó b a  K u k l i ,  
p r z y s t ą p i o n o  n a  w n i o s e k  p .  F e l i k s a  K u m o r k a ,  
k i e r o w n i k a  s z k o ł y  w  D o ł a c h  d o  o b r a d  n a d  
s p r a w ą  z o r g a n i z o w a n i a  » S p ó ł k i  z b y t u  j a j « .  
P o  d ł u g i e j ,  r z e c z o w e j  d y s k u s y i ,  u c h w a l o n o  
j e d n o g ł o ś n i e  S p ó ł k ę  t a k ą  z a ł o ż y ć .  K i l k u n a s t u  
g o s p o d a r z y  m i e j s c o w y c h  z d e k l a r o w a ł o  n a  f u n ­
d u s z  S p ó ł k i  t y t u ł e m  u d z i a ł ó w  o d  2 0  d o  1 0 0  
k o r o n .  „ S p ó ł k a  z b y t u  j a j  w  Ł o n i o w a c h "  
w c h o d z i  w  ż y c i e  z a r a z .

U w i e ń c z o n e  p i ę k n y m  r e z u l t a t e m  z e b r a n i e  
z a k o ń c z o n o ,  j a k  w  i n n e  l a t a ,  l i c z n e m  z a p i s y ­
w a n i e m  s i ę  n a  z a k u p n o  o w o c o w y c h  d r z e w e k  
c e l e m  o b s a d z e n i a  o g r ó d k ó w  p r z y  c h a t a c h .

N o w e j  „ S p ó ł c e “  w  Ł o n i o w a c h ,  p r z e s y ł a m y  
s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  „ S z c z ę ś ć  B o ż e " .

N a  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e n i e  s k a z a n y  z o ­
s t a ł  p r z e z  s ą d  p r z y s i ę g ł y c h  w  W a d o w i c a c h :  
P i e c z k a  J a n  z a  z a s t r z e l e n i e  ż o n y  i  G o d z i ń -  
s k i  M a r c i n  z  P a w l i  k o ł o  Ż y w c a  z a  z a m o r d o ­
w a n i e  w  n o c y  n o ż e m  ś p i ą c y c h  M i c h a ł a  i  M a ­
r y i  K u d ł a  w  P r z y b o r o w i e .

Poseł —  szynkarzem. L u d o w i e c  p o s e ł  H a r -  
n a k  z  G r y b o w a  w  p o w i e c i e  s t r z y ż o w s k i m  
p o k a z a ł  j a k  p i s z e  „ W i e n i e c — P s z c z ó ł k a "  
że u m i e  c o ś  w i ę c e j  j a k  p o b i e r a ć  c o  p i e r w s z e ­
g o  d z i e s i ą t k i  p o s e l s k i e ,  b o  p o t r a f i  t e ż  s t a ć  
z a  s z y f l k w a s e m  i  s p r z e d a w a ć  w ó d k ę ,  o t r z y ­
m a w s z y  k o n c e s y ę  n a  s z y n k .  J e d n i  w i ę c  p o ­
s ł o w i e  l u d o w i  w y r a b i a j ą  z a  p i e n i ą d z e  k o o c e -  
sye s z y n k a r s k i e  ż y d o m ,  a  d r u d z y  s a m i  s z y n -  
k u j ą .  T a k i c h  t o  p o s ł ó w  w y b r a ł  s o b i e  n a s z  
l u d ,  s ł u c h a j ą c  p .  S t a p i ń s k i e g o .

Pochowanie cudzej matki. W  s z p i t a l u  ż y ­
d o w s k i m  w e  L w o w i e  z m a r ł a  p r z e d  k i l k u  
d n i a m i  m a t k a  r z e ź n i k a  K u m m l a .  K t o ś  z e  
s z p i t a l a  z a w i a d o m i ł  p r z e z  o m y ł k ę  i n n e g o  ż y d a  
N .  D r u c k a  o  ś m i e r c i  j e g o  m a t k i ,  k t ó r a  l e ­
ż a ł a  w ó w c z a s  r ó w n i e ż  w  s z p i t a l u .  D r u c k  p o ­
g o d z i ł  s i ę  z e  s m u t n y m  f a k t e m ,  z ł o ż y ł  1 6 0  
k o r .  n a  p o g r z e b  i  o d b y ł  p o k u t ę .  P o k a z a ł o  
s i ę  a t o l i  n a s t ę p n i e ,  ż e  m a t k a  j e g o  ż y j e ,  a  o n  
p o c h o w a ł  s w y m  k o s z t e m  i  o p ł a k a ł  w ł a s n e m i  
ł z a m i  c u d z ą  m a t k ę .  D r u c k  z w r ó c i ł  s i ę  t e d y  
z  p r e t e n s y ą  o  z w r o t  k o s z t ó w  p o g r z e b u  d o  
K u m m l a ;  t e n  a t o l i '  o f i a r o w u j e  m u  t y l k o  4 0  
k o r . ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  D r u c k  n i e p o t r z e b n i e  s p r a ­
w i ł  t a k i  w y s t a w n y  p o g r z e b  j e g o  m a t c e .

Trzęsienie ziemi na Węgrzech. W  n o c y  
! 7  n a  1 6  m a r c a  w  o k o l i c y  M a r m a r o s z - S z i g e t  
d a ł o  s i ę  o d c z u ć  w  4 - k r o t n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i ,  
k t ó r e  j e d n a k  n i e  w y r z ą d z i ł o  ż a d n e j  s z k o d y .  
L u d z i e  w  k i l k u  m i e j s c o w o ś c i a c h  o p u ś c i l i  m i e ­
s z k a n i a  i  p r z e p ę d z i l i  n o c  p o d  g o ł e m  n i e b e m .

C h o l e r a  g r a s u j e  d a l e j  n a  d o b r e  w e  W ł o ­
s z e c h  i  w  o k o l i c a c h  R z y m u .  R z ą d  w ł o s k i  z a ­
k a z a ł  o  t e m  p i s a ć  g a z e t o m  w ł o s k i m ,  a b y  n i e  
o d s t r a s z a ć  g o ś c i  o d  p r z y j a z d u  n a  w y s t a w ę ,  
k t ó r a  b ę d z i e  w  t y m  r o k u  o t w a r t ą  z  p o w o d u  
4 0 - l e t n i e j  r o c z n i c y  o d e b r a n i a  O j c u  ś w .  R z y ­
m u .  R o c z n i c ę  t ę  c h c ą  m a s o n i  u r o c z y ś c i e  o b ­
c h o d z i ć .

Kobieta —  posłem. W  d n i u  1 7  m a r c a  b r .  
s e j m  n o r w e g s k i  b y ł  w i d o w n i ą  n i e z w y k ł e j  s c e n y .  
P o  r a z  p i e r w s z y  n a  ł a w i e  p o s e l s k i e j  z a s i a d ł a  
k o b i e t a ,  j a k o  z a s t ę p c z y n i  p o s ł a  B r a t ł l e ,  k t ó r y  
o t r z y m a ł  d ł u ż s z y  u r l o p .  P o s ł a - k o b i e t ę  n a u ­
c z y c i e l k ę  A n n ę  R e g s t a d ,  p o w i t a ł  p r z d  g m a ­
c h e m  s e j m u  n i e p r z e b r a n y  t ł u m  p u b l i c z n o ś c i .  
N a  s a l i  p o s i e d z e ń  z j a w i l i  s i ę  p r e z y d e n t  m i ­
n i s t r ó w ,  K o n o r ,  p r a w i e  w s z y s c y  m i n i s t r o w i e  
i  l i c z n e  g r o n o  p o s ł ó w .  G a l e r y e  b y ł y  p r z e p e ł ­
n i o n e .  P o  o t w a r c i u  p o s i e d z e n i a  z a b r a ł  g ł o s  
p r e z y d e n t  i  w  d ł u ż s z e j  p r z e m o w i e  z ł o ż y ł  d e ­
p u t o w a n e j  ż y c z e n i a .  P a n i  R e g s t a d  o t r z y m a ł a  
t e l e g r a m y  o d  s t o w a r z y s z e ń  k o b i e t  i  o s ó b  
p r y w a t n y c h .  S t ó ł  j e j  p r z y  k t ó r y m  z a j m u j e  
m i e j s c e  n a  s a l i  p o s i e d z e ń ,  p r z y b r a n o  w  k w i a t y .

Emigracya do Brazylii. R z ą d  a u s t r y a c k i  n a  
p o d s t a w i e  d o n i e s i e n i a  s w e g o  k o n s u l a  z w r a c a  
u w a g ę ,  ż e  u t w o r z o n a  n o w o  w  b r a z y l i j s k i e m  
p a ń s t w i e  M i n a s  G e r a e s  w  p o b l i ż u  m i a s t a  
S e t e  L a g o e s  k o l o n i ę  » D r  W e n z e z l a o  B r a z «  
n a l e ż y  u w a ż a ć  j a k o  z u p e ł n i e  n i e o d p o w i e d n i ą  
d l a  e m i g r a n t ó w  z  A u s t r y i ,  a  t o  z a r ó w n o  z e  
w z g l ę d u  n a  b a g n i s t e  m a l a r y c z n e  p o ł o ż e n i e ,  
j a k  i  z  t e g o  p o w o d u ,  ż e  p a ń s t w o  M i n a s  G e ­
r a e s  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n y c h  g w a r a n c y i  z a  o b i e ­
t n i c e ,  j a k i e  c o  d o  t e j  k o l o n i i  e m i g r a n t o m  
c z y n i o n o .

Wskazówki dla pątników
na Kalwaryę Zebrzydowską i z powrotem ko­

leją jadących:
O d  d w ó c h  l a t  i s t n i e j e  p r a w o  w  c a ł e j  

A u s t r y i  n a  k o l e j a c h  p a ń s t w o w y c h  t a k i e :  K t o ­
k o l w i e k  j e d z i e  c o  n a j m n i e j  5 0  k i l o m e t r ó w  
k o l e j ą  w  t o w a r z y s t w i e  c o  n a j m n i e j  3 0  o s ó b  
( a l e  m o ż e  b y ć  w i ę c e j  o s ó b  t y l k o  n i e  m n i e j )  
d o  p e w n e j  s t a c y i  k o l e j o w e j ,  a  w i ę c  t a k ż e  d o  
K a l w a r y i ,  m a  p r a w o  p r z e w o d n i k  t a k i e g o  t o ­
w a r z y s t w a  n a  s t a c y i ,  z  k t ó r e j  w y j e ż d ż a ,  ż ą ­
d a ć  w s p ó l n e g o  b i l e t u  d l a  j a d ą c y c h  z e  z n i ż e ­
n i e m  2 0  p r o c e n t u  n a  3 0  l u b  w i ę c e j  o s ó b :  z e  
z n i ż e n i e m  3 0  p r o c e n t u  n a  1 0 0  l u b  w i ę c e j  
o s ó b ;  z e  z n i ż e n i e m  4 0  p r o c e n t u  n a  3 0 0  l u b  w i ę ­
c e j  o s ó b  d o  K a l w a r y i .  A  z  p o w r o t e m  t a k  s a m o  
z  K a l w a r y i  m a  p r a w o  j e c h a ć  z a  b i l e t e m  
w s p ó l n y m  o  z n i ż o n e j  c e n i e .

W a r u n e k  n i e z b ę d n y  j e s t :  P r z e w o d n i k  m u s i  
n a p r z ó d  3  d n i  p i s e m n i e  l u b  u s t n i e  z g ł o s i ć  
l i c z b ę  w  p r z y p u s z c z e n i u  o s ó b ,  k t ó r z y  p o j a d ą  
d o  n a c z e l n i k a  t e j  s t a c y i ,  z  k t ó r e j  t o w a r z y ­
s t w o  m a  w y j e c h a ć  i  k t ó r y m  p o c i ą g i e m ,  , 
w  k t ó r y  d z i e ń ,  a b y  n a c z e l n i k  p o s t a r a ł  s i ę
o  o d p o w i e d n i ą  i l o ś ć  w a g o n ó w .

K t o k o l w i e k  z a ś  p r a g n i e  s o b i e  z a p e w n i ć  
n o c l e g  w y g o d n y  w  K a l w a r y i  d l a  s w o j e g o  
t o w a r z y s t w a ,  n i e c h a j  p r z e w o d n i k  n a p i s z e  
l i s t  k i l k a  d n i  n a p r z ó d ,  i l e  o s ó b  i  k i e d y  p r z y ­
jadą  p o d  a d r e s e m :  Szanowny Zarząd Kółka 
Rolniczego w Kalwaryi Zebrzydowskiej ( G a l i c y a ) .
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1 DZIAŁ POWIEŚCIOWY I NAUKOWY. 1

Nie siej!
Nie siej nigdy złego ziarna 

Na tej czarnej ziemi...
Bo złe ziarno się rozpleni 

Kłosami bujnemi,
Bo złe ziarno osty rodzi 

Chwasty i bodiaki...
Przeklną ciebie dzieci własne,

Żeś siew rzucał taki.

Nie siej nigdy złego słowa 
Między rodakami...

Bo złe słowo rychło wschodzi 
Serca — dusze plami...

Bo złe słowo w ciemność wiedzie 
Grzech do czynów zbliża...

Płakać będą ci na ciebie
Coś ich wziął z przed krzyża.

Nie siej nigdy,i zwątpienia, .
O Polski przyszłości.

Bo siew taki w sercach gasi 
Skry szczerej miłości...

Bo bez wiary w lepsze jutro 
Rychło zatoniemy...

Nie siej bracie słów zwątpienia,
Bo nie zaginiemy!

— q ) .(q ~

Pamiątki Męki Pańskiej.
Wszystkie pamiątki bolesnej Męki i 

śmierci Jezusa, znajdują się w Jerozo­
limie.

Można powiedzieć, że na każdym 
kroku spotyka się tu ze świadkami cier­
pień i męczarni Jezusa i Maryi.

Jezus po wieczerzy Pańskiej i po u- 
stanowieniu Najśw. Sakramentu udał się 
na Górę Oliwną, gdzie rozpocząć się 
miało męczeństwo Jego. Góra ta leży 
na wschód od Jerozolimy, w pobliżu 
świątyni, gdzie Zbawiciel często bywał.

Tam się modlił, tam spędzał noce na mo­
dlitwie w ogrodzie Getsemańskim. Słowo 
Getsemani oznacza „prasę do oliwek“ 
i jest dowodem, że w ogrodzie tym wy­

ciskali żydzi oliwę z owoców drzew o- 
liwnych, które, jak świadczy nazwa góry, 
obficie rosły w tem miejscu.

Na górze tej zaczęło śię męczeństwo 
Jezusa i przez to stała się ona miejscem 
uświęconem; tam cierpiał On przedtem 
jeszcze, gdy był w samotności, tam od­
było sję męczeństwo Serca Jego.

Uwielbiać Chrystusa w tem miejscu, 
rozmyślać nad Męką Pańską, tam gdzie 
się ta Męka zaczęła, to największa roz­
kosz dla każdego serca katolickiego. 
Karmelitka w celi swojej, Siostra miło­
sierdzia u łoża chorego, kapłan u stóp > 
ołtarza, wierny w chwilach skupienia, 
miliony dusz wszelkich stanów, wszel­
kich narodowości zawsze w myśli od­
bywają tę pielgrzymkę, padają na ko­
lana wzruszeni cierpieniami Boskiego 
Pokutnika, który pokutował za niepra­
wości świata całego.

Na klęczkach jeno godzi się wspomi­
nać walki straszne Jezusa, który na klę­
czkach modlił się do Ojca Swego, bła­
gając by oddalił odeń kielich goryczy, 
ale i poddając się woli Ojca i mówiąc: 
„Ale nie moja wola, ale Twoja niechaj 
się stanie/4.

Cierpienie Jego bezmierne było jak 
morze. 1 tam w tym ogrodzie gdy cier­
piał tak strasznie, Anioł z nieba przy­
bywał, by go posilać. I tam „stał się 
pot Jego, jako krople krwi spadającej 
na ziemię“ a słowa te po łacinie „Hic 
factus est sudor ejus sicut guttae san- 
guinis accurientis in terram“, można 
wyczytać na płycie marmurowej, umie­
szczonej w grocie, gdzie rozpoczęła się 
Męka Pańska. — Duża to grota, a znaj­
dują się w niej trzy ołtarze.

Cała góra Oliwna, to wielki relikwiarz, 
pełny wspomnień najwznioślejszych. Oto 
opodal groty, od niej o tyle „jakoby 
mógł cisnąć kamieniem4', skała, przy 
której Jezus rzekł towarzyszącym mu 
w onej wielkiej chwili Piotrowi, Jakó- 
bowi i Janowi: „Smutna jest dusza 
moja aż do śmierci, zostańcie tu, a czu­



wajcie“. Ale oni zasnęli, podczas gdy 
On modlił się i walczył.

Blisko skały tej jest wejście do 0- 
grojca. Ojcowie Franciszkanie w miejscu 
tem utrzymują piękny ogród kwiatowy, 
a każdy pielgrzym bierze stąd kwiat na 
pamiątkę. Jest tam jeszcze ośm drzew 
oliwnych, bardzo starych, zeschłych już 
prawie, a tradycyą bardzo poważna 
twierdzi, że istniały one już za czasów 
Zbawiciela.

W pobliżu Jezus spotkał rzeszę „z 
mieczami i kijami, posłaną od przed-/ 
niejszych kapłanów i starszych ludu“, 
prowadzona przez Judasza. Kolumna 
strzaskana oznacza miejsce, w którem 
to się stało. W dali przeciwległej strony 
doliny zwanej Gehenną, znajduje się łan 
Haseldama, który był zapłatą za Krew 
Zbawiciela. Pokazują też miejsce, w któ­
rem wedle tradycyi zdrajca Judasz miał 
się powiesić.

Rzesza pojmawszy Jezusa zaprowa­
dziła Go do pałacu Annasza położonego 
na górze Sion. Przeszli potok Cedron w 
miejscu dziś jeszcze wskazywanem. Hi- 
storya powiada, że Jezus upadł tam i tak 
spełniła się przepowiednia, iż „pić będzie 
wodę z potoka“. Pokazują tanf jakoby 
ślad nóg Chrystusowych, mało już do­
strzegalny.

Idąc za Jezusem po tej drodze mę­
czeńskiej 1 przejść się musi wzdłuż całej 
doliny Jozafata. Dolina ta to olbrzymi 
cmentarz, na którym żydzi w oczeki­
waniu sądu ostatecznego, który tam się 
ma odbyć, każą chować swe zwłoki. 
Groby ich łatwo poznać po kamieniach 
zdobiących je; na wielu widoczne są 
twarze o charakterystycznych rysach 
narodu, który umęczył Zbawiciela. W 
dolinie Jozafata sporo jest grobów oso­
bistości zapisanych w dziejach świętych. 
Jest grób Absalona, na który muzuł­
manie rzucają kamienie przeklinając nie­
wdzięcznego syna.

Dalej grób Jozafata, syna dziejopisa, 
który opisywał dzieje Dawida, grób św. 
Jakóba Młodszego, grób' Zacharyasza 
itd. itd. A dalej „Wodotrysk Mafyi“. 
Przy tym wodotrysku — wedle tra­
dycyi — Matka Boska prać miała pie­
luszki Jezusa. Źródło to dostarczyło wody

do stawku Siloe, gdzie Chrystus uleczył 
ślepeyo od urodzenia.

Dalej rośnie odwieczny mii ner, w tem 
miejscu, gdzie prorok Izajasz poniósł 
śmierć męczeńską, przecięty piłą drew­
nianą. Źródło (pnip) Nechemjasza znaj­
duje się niedaleko, tam ukrywano święty 
ogień podczas najazdu chaldejskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Święta Kinga.
Napisał E. Z.

(Cią;; dalszy).

Jakżeż się jednak zdziwili- i ucieszyli 
kiedy ujrzeli, że Tatarzy zaczynają Wę­
gry opuszczać. To samo działo się wszę­
dzie. Drobne kupy zbiegały się ku głów­
nym szlakom i ruszyły ku wschodowi.

Węgry i Polska zostały oswobodzone. 
Dowiedziano się wkrótce, że i na Rusj 
niema Tatarów, że po zadaniu tylu klęsk 
strasznych powrócili oni do swych sie­
dzib w Azy i.

Narody tak niespodziewanie wyzwo­
lone z niedoli, nie wiedziały czemu mają 
zawdzięczyć to szczęście. Zdaje się, że 
Tatarzy obrachowali się dobrze i stra­
ciwszy bardzo wielu wojowników woleli 
na teraz dać pokój i Węgrom i Polsce 
i całej Europie. Stracili dużo ludzi i czasu, 
a zyskali mało. Wojna nie opłaciła im 
się. Chcieli zapewne odpocząć w domu, 
zebrać nowe kupy i powrócić kiedyś 
do zaczętej, haniebnej roboty gnębienia 
ludów swobodnych i chrześcijańskich.

Naród witał księcia wracającego do 
K rakow a z radością, a jego mał­
żonkę Kingę mieli prawie, za świętą. 
Ona, która tyle dobrego świadczyła lu­
dowi, która nie panią, lecz matką była 
wszystkich, musiała tyle sama cierpieć.

Cierpiała to prawda, lecz cierpienie 
dla tej świętej niewiasty było rozkoszą. 
Miała też niemałą pociechę w tej miło­
ści narodu, której tylko macierzyńską 
dobrocią dokupić się można.

Dobra księżna zapłakała, widząc stra­
szne spustoszenie w' kraju. Dziękowała 
Panu Bogu, że ją przy życiu zachował, 
bo była teraz bardzo potrzebną. Jeśli 
dawniej ubogim i chorym wiele poświę­



cała czasu, bo teraz musiała jeszcze wię­
cej czasu oddać na ich usługi. Wróg 
straszny, bezlitosny zrabował wszystko. 
Bogaci prędzej mogli sobie dać radę, 
ale ubodzy skazani byli na głód prawie.

Wtedy to zjawiła się znowu księżna 
Kinga jako matka miłosierdzia, która 
nie pierwiej sama pożywienie do ust 
weźmie, aż nakarmi łaknące dziatki. 
Nie żałowała grosza ze skarbca, chociaż 
już go niewiele posiadała. Ale dla ubo­
gich oddałaby chętnie wszystko, ostatnią 
szatę, ostatni kęs chleba. Rozumiała, że 
Pan Bóg na to jej dał dostatki i kró­
lewskie na ziemi miejsce, aby mogła 
dobrze ubogim czynić; dał jej Bóg bo­
gactwo, ale też dał i wieie dziatek, 
wyciągających ręce ku tej najlepszej 
matce.

Gdy cały naród Kingę uwielbiał i czcił, 
niemniejszy szacunek miał dla niej Bo­
lesław, który dotąd był jej mężem tylko 
z imienia, a żył w czystości jak brat 
z siostrą.

Szanował król zdanie swej małżonki, 
bo czuł, że przez nią wyższa mądrość 
przemawia. Ona go prosiła, by dla ubo­
gich był dobrym, by się stał ojcem ludu, 
by o jego doli pamiętał i uciemiężać go 
nikomu nie pozwolił.

Błogosławiono tę dobroć króla, a wie­
dziano, że jest ona dziełem księżnej 
Kingi.

Upłynęło lat kilka. W tym czasie dola 
narodu znacznie się polepszyła i dobro­
byt zaczął powracać. Zaorano ślady stopy 
tatarskiej gdzie się dało, ale smutnej 
pamięci nie dało się zatrzeć. Proszono 
tylko Boga o spokój i uchronienie nadal 
przed podobną klęską.

Widząc naród w lepszym bycie, spo­
kojniejszy, zostanowiła księżna Kinga 
odwiedzić swego ojca w Węgrzech. Wy­
brała się tam w roku 1247.

Radowano się na węgierskim dworze 
z przybycia królewskiej córki i wypra­
wiano uczty, zabawy, szukano rozrywek 
dla tak miłego gościa. Sam król Bela 
był tak uradowany, że już nie wiedział, 
co miał uczynić dla ukochanej córki.

Wiadomo mu było, że rozrywki ha­
łaśliwe ją nie bawią, Nie lubiła zabaw 
i festynów, ni igrzysk rycerskich. Więc

aby jej prawdziwą przyjemność sprawić, 
wybrał się z nią w podróż po Węgrzech, 
aby poznała dobrze swój kraj ojczysty.

Było to istotnie miłem dla naszej 
księżnej, która nie zapomniała z jakiego 
szczepu pochodzi. Widok narodu, któ­
rym władał jej ojciec, widok tej pięknej 
krainy, bogatej w plony ziemi, w złoto 
i srebro, był prawdziwą rozrywką dla 
księżnej i wytchnieniem po smutkach, 
Bogu dzięki już przecierpianych.

Gdy już nadszedł czas powrotu wy­
brała się Kingn z ojcem ku Polsce przez 
góry Karpaty, które Polskę od Węgier 
oddzielają. W tych to górach spoczy­
wają wielkie bogactwa Węgier. Tam są 
kopalnie złota, srebra i soli. Tych osta­
tnich było podówrczas w Węsrzech bar­
dzo wiele, podczas gdy w Polsce było
0 sól nierównie trudniej.

Kinga nie znała jeszcze dotąd tych 
kopalń i żup, więc z wielką ciekawością 
oglągała je i przyszło jej zaraz na myśl 
jaka to szkoda, że ich w Polsce nie 
było.

Znano u nas podówrczas tylko sól wa­
rzoną, a żupy, w których ją wyrabiano 
były w Wieliczce, Bochni w Starej soli 
pod Samborem. Na Węgrzech zaś ko­
pano sól brylastą w głębi ziemi, co było 
daleko zyskowniejsze, gdyż nie trzeba 
było tracić czasu na warzenie.

Otóż myśląc, jakby to było dobrze 
gdyby Polska miała sól w bryłach, sta­
nęła księżna Kinga wraz z ojcem swroim 
w kopalni Marmorusz.

Robotnicy spuszczali się windami w 
głąb ziemi, kopali tam piękną, krysta­
liczną, jak szkło przejrzystą sól, a inni 
wydobywali ją za pomocą wind na górę. 
Kinga przypatrywała się tej pracy cie­
kawie i po chwili prosiła ojca, by jej 
tę kopalnię darował. Ojciec zgodził się 
na taki dar nąjchętniej, a księżna nasza 
na znak, że odbiera kopalnię, zdjęła z 
palca pierścień i wrzuciła go do jednego 
z szybów.

Od tej chwili kopalnia soli w Marmo­
rusz stała się własnością księżnej Kingi. 
Zaczęto sól wydobytą wozić do Pelski
1 już odtąd tańszą się stała. Księżna nie 
żałowała tej tak potrzebnej przyprawy 
nikomu, a osobliwie ubogim. 1 oto nowe



błogosławieństwo spadało na kraj z ła­
ski najlepszej księżnej. Imię jej wspo­
minał naród cały z uwielbieniem, bo 
każdy wiedział, ile dobrego sprawiła ta 
pani, chociaż z rodu Węgierka, była tak 
dla nas dobrą jakby krew z krwi na­
szej, kość z naszej kości. Od najboga­
tszego do najuboższego pachołka wszy­
scy ją błogosławili i kochali.

Lecz nie na tem kończy się dobro­
dziejstwo Kingi. Przemyśli wała nad tem 
ciągle, jakby tu stać się narodowi po­
żyteczną. bo całe życie było tylko dla 
dobra drugich. ________  c. d. n.

Z gospodarstwa.
Nieco o uprawie ziemniaków.

Gazetka „Gospodarz“ wychodząca w 
Tarnowie radzi zaniechać sadzenia sta­
rych gatunków, bo bezwarunkowo da­
dzą niższy plon, niż nowe odmiany, za­
lecane obecnie. Lepiej stare sprzedać, a 
do sadzenia nabyć nowe.

Ziemniaków przy sadzeniu nie krajać, 
bo skaleczony ziemniak musi część swej 
siły tracić na zabliźnianie rany, a siły 
te potrzebne do wydania i rozrostu kłów. 
Ziemniak przepołowiony ma o połowę 
mniej oczek, a wiadomo każdemu, że 
tylko z oczek wychodzą łodygi nad zie­
mię, Jeżeli więc oczek będzie mniej, ło 
i rozgałęzień ziemniaka będzie mniej.

Ponieważ ziemniak nie tylko żywi się 
korzonkami, ale otrzymuje pokarm i z 
powietrza zapomocą naci i liści, przeto 
dbać powinniśmy o jak największe roz­
gałęzienie i bujność naci ziemniaczanej. 
Ziemniak przekrojony może przy nie­
sprzyjającej pogodzie bardzo łatwo uledz 
gniciu i wtedy albo nie zejdzie wcale, 
albo da bardzo nikłą nać.

Najlepsze ziemniaki do sadzenia są 
średniej wielkości, bo te są najodpor­
niejsze i najwięcej oczek posiadają. 
Ziemniaki drobne czyli niedorostki, plonu 
dobrego wydać nie mogą. Sadzić ziem­
niaki należy wtedy, kiedy ziemia się na 
tyle zagrzała, że zaczyna się w niej ży­
cie. Pwydatnia się ono porostem chwa­
stów. Porost chwastów jest oznaką, że 
ziemiak wsadzony będzie już szybko 
kiełkownł i rósł.

Różne rady pożyteczne.
0 biciu wieprza i urządzeniu mięsiwa.

Wieprz, przeznaczony na zabicie powi­
nien przez dobę nie dostać wcale jeść, 
tylko pić, żeby się kiszki przeczyściły. 
Po zabiciu, oparzeniu — należy wieprza 
powiesić i rozebrać w następujący spo­
sób :

Najpierw ucina się łeb, potem rozpru­
wa się cały brzuch i wyjmuje się do 
szaflika kiszki, które trzeba zaraz do­
brze wyczyścić i wyszlamować, przy 
czem wody nie żałować. Po wyczyszcze­
niu włożyć kiszki w zimną wodę, do­
brze osoloną i tę wodę parę razy od­
mienić, żeby nie miała brzydkiego odoru. 
Następnie wyjąć letkie, wątrobę, serce 
a potem sadło środkowe i wynieść do 
chłodnej komory, żeby wystygło. Później 
trzeba wieprza rozciąć przez grzbiet, po­
cząwszy od ogona do szyi na dwie po- 
łowry i wyjąć pochrzypt. — Teraz trzeba 
wieprza zdjąć na czysty stół lub ławę 
i zacząć rozbierać.

Najpierw wyjąć schab, polędwicę po­
tem tylne szynki czyli uda, przednie 
czyli łopatki, boczek — zostanie tylko 
sama słonina.

Wszystko mięso rozebrane wynieść 
do chłodnej komory i porozkładać, żeby 
wystygło, bo nie trzeba nigdy solić mięsa 
ciepłego.

Po wsiach zwykle szynek nie mary­
nują, tylko z wszystkiego mięsa robią 
kiełbasy, części tylko kościste solą i na­
stępnie obsuszają. Korzystniej jednak 
solić także szynki.

(idy mięso i słonina należycie osty­
gnie, soli się je i układa w dużą nieckę 
lab balię.

Na każde 15 fuutów mięsa bierze się 
jeden funt soli, 1 łut saletry, łyżeczkę 
pieprzu, łyżeczkę angielskiego ziela, ob­
sypuje mocno każdy kawałek i układa 
ścisło. Słoninę tylko się soli bez korzeni, 
bierze się na 10 funt. jeden funt soli, 
bo potrzebuje soli więcej, jak mięso i 
i układa się ua wierzch niecki. Niechaj 
tak słonieje o tygodnie, a potem obsu- 
szyć.

Na wyściółkę dla gniazd, tak do zno- 
szenia jaj, jak i do wysiadywania, na­



daje się najlepiej miękki potraw lub sło­
ma owsiana. Rozumie się, że wyściółka 
musi być sucha i nie zatęchła, badania 
bowiem wykazały, że grzybek (Asper­
gillus funigatus), rozmnażający się na 
stęchłej zagniłej słomie,, przez pory w 
skorupie przedostaje się z powietrzem 
do wnętrza jaj i zabija rozwijające się 
pisklęta. Przekonano się również, że 
jaja leżąc czas dłuższy na stęchłej sło­
mie gorzknieją i nabierają tak nieprzy­
jemnej woni, że się wcale do spożycia 
nie nadają.

Ziarno gorczycy a dychawica koni. 
Wiadomo, że między roślinami jest bar­
dzo wiele takich, które mają lecznice 
własności. Pewien starszy rolnik, który 
dłuższy czas żywił dwa stare i przytem 
dycliawiczne konie owsem, w którym 
się znajdowała się gorczyca, dowodzi, 
że nietylko się poprawiły w tuszy, ale 
nawet nie dokuczała im tyle dychawica, 
na jaką przedtem mocno cierpiały, w 
końcu choroba ta jakoby ustąpiła zu­
pełnie.

Jeżeliby kto chciał spróbować tego 
taniego środka, to radzimy mięszać do 
owsa śrutowaną gorczycę i to nie wię­
cej jak pół kg. na dzień dla dorosłego 
konia.

Łatwy sposób odróżnienia gołębia od 
gołębicy. Bierze się gołębia za skrzydła, 
trzyma się w ten sposób, że grzbiet 
ma zwrócony na dół i silnie wstrząsa. 
Samiec w ten sposób traktowany za­
czyna zwykle z wielkiem zaniepokoje­
niem gulgotać, samica zaś trwożliwie 
wciąga głowę i siedzi cicho.

Robaki w kiszkach prosiąt. Często wy­
stępują w kiszkach prosiąt robaki trze- 
wne, to jest glisty, obleńce itd. Wtedy 
prosięta, mimo dobrego apetytu chudną 
i słabną. Niekiedy odchodzą robaki na 
zewnątrz. Jako środek zaradczy dawać 
do jedzenia niedojrzałe owoce lub kwa­
śną kapustę, a do karmy mieszać po­
krajane ogórki lub rzodkiew.

I k t o  p o z y s k a  t e r a z  ( o p r ó c z  
I l d Z U y  y s i e b i e )  p r z y n a j m n i e j  j e  d n  e g o  
n o w e g o  p r e n u m e r a t o r a  d l a  „Nowego 
Dzwonka11 t e n  o t r z y m a  z a  t o  j a k o  p r e m i ę  
j e d n ą  z  t y c h  d w ó c h  k s i ą ż e k :  a l b o  „Nową 

Skarbnicę11 a l b o  „Ustawę łowiecką11.
P r e n u m e r a t a  „Nowego Dzwonka11 o d  k w i e ­

t n i a  d o  k o ń c a  b i e ż ą c e g o  r o k u  ( n a  t r z y  k w a r ­

t a ł y )  w y n o s i  3 korony.
D o  t e j  p r e n u m e r a t y  p r z e s ł a n e j  o d  n o w e g o  
p r e n u m e r a t o r a  t r z e b a  d o ł ą c z y ć  1 0  h a l .  n a  
p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  p r e m i i  i  z a z n a c z y ć ,  k t ó r ą  
p r e m i ę  m a m y  p r z e s ł a ć ,  c z y  » N a s z ą  S k a r b n i c ę * ,  

c z y  „ U s t a w ę  ł o w i e c k ą ' 1.

0  0  O O O 0 0  0  0  0  0  0
mól u  śmiecie strony

Garnitur do golenia Nr. 8730
w pięknej politurowanej drewnianej szkatułca
20 cm. długa, 15‘/3 cm. szeroka, 6 cm. wysoka, za­
mykana, z ustawieniem lusterka do golenia na­
daje się wyśmienicie jako podarunek na Gwiazdkę, 

posiada wszelkie przybory do golenia:

1. jedną brzytwę l-ma Solingen 
srebrnej stali, delikatnie głę­
boko ostrzona, do każdej bro­
dy pasująca i gotowa do 
użycia.

2. dobry pasek do obciągania.
3. puszkę z masą do ostrzenia.
Ł  puszkę antiseptycznego mydła
5. poniklcwana doniczka na 

mydło.
6. pendzelz poniklowanąrączką.

K o m p l e t  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  

ty lk o  K 5  ty lk o  ■«—
T e n  s a m  g a r n i t u r ,  t y l k o  brzytwa z ochroną 
d l a  n i e w y ć w i c z o n y c h  ( u s z k o d z e n i e  w y ł ą c z o n e )  

z  o p i e r a c z e m  K. 5-60.
N a j l e p s z y  g a r n i t u r  d o  g o l e n i a ,  p o s i a d a j ą c y  
z a m i a s t  b r z y t w y ,  j e d e n  b e z p i e c z n y  a p a r a t  d o  
g o l e n i a  „ K o r o n a "  \ l l a  n i e w y ć w i c z o n y c h  b a r ­

d z o  p o l e c a n y  K 6.
Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. — Rozsyła za zaliczką lub za poprzedniem 

nadesłaniem należytości przez

G. i k, Nadwornego dostawcę JAN KONRAD
Dom wysyłkowy w Briix Nr 409 ( C z e c h y ) .

Główny katalog z 3.000 odbitkami będzie wysiany 
każdemu darmo i opłatnie.

0 0 0 0 0  0 ©  0 0 0 0 0



trzymanie zdrowego^

ŻOŁĄDKA
polega przedewszystkiem na dobrem tra­
wieniu, przez uregulowanie usunięcia za­
trzymania. Skutecznym środkiem z wybie­
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape­
tyt, przyspieszającym trąwienie i lekka od­
prowadzającym, który usuwa i łagodzi zna­
ne następstwą nieumiarkowania, nie odpo­
wiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego try­
bu życia i przykrego zątwardzenia n. p, 
zgag?> odbijanie się, nadmierne tworzenie 

się kwasów i kurczowe boleści jest

Dra Rosa balsam iołądkouiy
z  a p t e k i  B .  F r a g n e r a  w  Pradze. 

OSTRZEŻENIE 1 Wszystkie 

części opakowania noszą 

p r a wn i e  d e p o n o w a n ą  

markę ochronną.

SKŁAD G Ł Ó W N Y : APTEKA

B. FRA6 NER'A
„POD CZARNYM ORŁEM"

P R A G A , M a ła  S trona Nr. 2 0 3 . róg ul. Neruda.

----  WYSYŁKA CODZIENNIE. ----
1 cała flaszka 2 K., pó ł flaszki 1 K.

Pocztą za poprzedniem nadesłaniem K. 1.50 bę­
dzie jedna mała flaszka, K. 2.80 będzie jedna 
duża flaszka, K. 4.70 będą 2 duże flaszki, K. 8 
będą 4 duże flaszki, K. 22.— będzie 14 dużych 
flaszek opłatnie do wszystkich stacyi austro- 

węgierskiej Monarchii'przesłane.
SKŁADY W APTEKACH AUSTRO-WĘGIER 

w Krakowie w Apte:e: M. Masłowskiego, M. 
Redera, K. Wiszniewskiego.

Koronkowe firanki
z dobrego materyału zrobione, zestawione 

i dobrą wstążką objęte
Nr. 2101 wspaniale 
efektowne koronko­

we firanki w piękne 
desenie i bordową, 
białą lub kremową 
wstążką objęte, skła­

dające -się z dwóch 
części, każda 90 cm 
szeroka i 300 cm. 
długa K. 4'80, 350 
cm długie K. 5'60, 
na metry K. — ' 70'— 

Nr. 2102 tesame z 
lepszem wykonaniem 
z^dwóch części ka­
żda 115 cm szeroka 

długie K. 6'30, na me-a 300 cm długa K. 5'40, 350 cm 
try K. — '80.

Największy wybór koronkowych firanek, półfiranek 
i zasłon na szyby wyszukać można w moim głównym 

katalogu.
Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwrot pie­

niędzy. — Rozsyła za zaliczka lub za poprzedniem na­
desłaniem należytości C. i k. nadworny dostawca

HANNS KONRAD
Dom wysyłkowy w Briix Nr. 3894 (Czechy).

Główny katalog z więcej jak  3000 odbitkami na żądanie 
do każdego darmo“ i opłatnie,

I Skrzypce do nauki 
i koncertowe

Tylko najlepszego wyrobu 
i z najdokładniejszem w y ­

konaniem.
pce  d o  n a u k i  bez

a po kor. 4'80,5.50, 6-—, 
i0, 8 60, ll-—, 12-50.

Si-* ypce ko n ce r to w e  po
kor. 14— , 17'-, 20-50 i 24 -

S k r z y p c e  o r k ie s t r o w e
silne w tonie po kor. 28-—, 

32-— i 40 —,

S m y c z k i  d o  s k r z y p ie c  po 80 h., kor.
1 —, 1-40, 180, 2-— i wyżej.

F u te ra ły  (E tu is )  n a  sk rzypce  po
kor. 3-50, 4 50, 5 40, 6 50.

Cytry, harmonijki, gitary, okaryna itd. 
w  n a j b o g a t s z y m  w y b o r z e .

NIEMA RYZYKA! 
WYMIANA LUB ZW ROT PIENIĘDZY!

Rozsyła za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem należytości c. 1 k. nadworny 

dostawca

Jan Konrad
Dom wysyłkowy tow. muzyczn. Briix  

Nr. 4 0 4  (Czechy).
Bogato ilustrowany katalog z 3000 odbi­

tkami na żądanie każdemu za darmo opła­
tnie wysyła.

A J. FRIDRICH
i Spółka

Krajowe przedsiębiorstwo dla prze­
mysłu elektrycznego i technicznego

w Krakowie, ul. Wiślna 1. 8.
Wykonujemy 
z dokładną fa­
chową wiedzą 
kompletne u- 
rządzenia ele­
ktrycznego o- 
świetleniaisiły  
następnie po­
dejmujemy się 

urządzenia 

wszelkiego rodzaju fabryk etc., urzą­
dzamy eletryczne dzwonki, telefony, 
sygnały, aparaty do leczenia etc.

Wszelkiego rodzaju artykuły elektro­
techniczne i techniczne są zawsze na 
składzie.
Plany, kosztorysy, projekty i porady etc. bezpłatnie.



Największy skład
przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskia, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskaw e żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
przedtem  St. Przybylsk i.

Kraków , Rynek główny Lin ia  A-B. L. 46|5.

Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość dla osob cierpiących 

na przepukliny pachwinowe. Poleca paski bez żadnych 

sprężyn bardzo lekkie, fachowy bandażysta

Antoni M. Mirkiewicz
Kraków, Mostowa L. 4.

J a k o  u l e p s z o n e ,  u d o s k o n a l o n e  i  n o w o w y n a ~ 
l e z i o n e  s w o i c h  s y s t e m ó w ,  w y g o d n e  w  n o s z 6 * 
n i u  b e z  ż a d n y c h  d o l e g l i w o ś c i ,  n a w e t  w e  w i § ‘  
k s z y c h  w y p a d k a c h  p o d  n a z w ą  „ H e r k u l e s " )  
„ R e g u l a t o r "  o r a z  z a b e z p i e c z a j ą c e  p r z e d  r u p t u -  
r ą ,  d l a  o s ó b  z a j ę t y c h  p r z y  c i ę ż s z e j  p r a c y ,  j a -  
k o t e ż  d l a  d o z n a j ą c y c h  c z ę s t e g o  k a s z l , u ,  p r z y  
d ź w i g a n i u ,  z a t w a r d z e n i a c h  i  t .  p .  n a t ę ż e n i a c h  
p a s k i .  G w a r a n c y a  o g ó l n a ,  l i c z n e  u z n a n i a .  L i ­
s t o w n e  o b j a ś n i e n i a .  O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  b l a g ą  
n i e f a c h o w y c h ,  k t ó r z y  w p r o s t  w y z y s k u j ą .  N a  

ż ą d a n i e  w y j e ż d ż a m .

Garnitury na stoły i łfóga.
N a js o lid a rn ie j i n a jm o d n ie j w y k o n a n e !

Nr. 2081 wspaniały garnitur
(2 kołdry ca 110X190 cm. i lna- 

krycie na słół cm. 138X138) 
z pięknem kwiatowem wyszy­
ciem na końcach, tło bordowe 
lub oliwne, konkurencyjna ta­
niość K 10 —. Pojedyncze koł­
dry K 3 6j>, pojedyncze nakrycia 
na stoły K 2-70. Nr. 2082 te­
same lecz w lepszym gatunku 

K 12-50. Pojedyncze kołdry K 4-50, pojedyncze na­
krycia na stoły K 3 50, w lepszym gatunku K 15-—, 

18‘—, 20‘— i droższe.

Wełniany garnitur (2 kołdry i 1 nakrycie na stół po 
K 22-—, 26'—, 30’—, 34‘50 i droższe.

Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy 

Największy wybór w moim głównym k a t a l o g u  
z więcej jak 3000 odbitkami, który na żądanie 

darmo i opłatnie przesłany będzie.
Przesyła za zaliczką c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad Dom wysyłk̂ ciw)Briix Nn 414
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ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACVJNy

9. RYBIŃSKI i F. P U
Kraków, Ul. Basztowa 19 (obok szkoły Sżtuk Pięknych).

W  wzorowej naszej pracowni tapicer j :o-dekoracyjnej wykonujemy wszelkie 

roboty nam powierzone, ja k o to : w yb ie lan ie  przerabianie mebli, materace 

sprężynowe i włósienne, tapetowanie i szpanowanie p >koi, story, ża luzje , za­

wieszanie firanek, portyer i wszelkie inne dekoracye tak  w miejscu jak  i na 

prowincyi. —  Podejmujemy się urządzeń całkowitych mieszkań.

Pośredniczymy W sprowadzaniu według wielkiego wyboru wzorów fabrycz­

nych mebli mosiężnych, żelaznych, giętych, dywanów, chodników, materyi me­

blowych i t a p e t  po cenach fabrycznych.

Na składzie utrzymujemy meble, materye, port.yery, firanki, kapy, serwety,

koce, kołdry, drelichy itd.
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Wiją się jak węże
niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 

krótkim czasie wskutek braku kupują­

cych, zupełnie przestaną u nas w kraju 

sprzedawać swoje bibułki cygaratowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemy­

słu polskiego nad przemysłem wrogów 

naszych — nikt inny nie odniósł, tylko 

lud polski! Zwycięstwo to wielkie, uła­

twiła „Pobudka11 wyrób polski i pod 

każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu­

manić tym wykpigroszom, napisami pol­

skimi, które oni umieszczają na bibuł­

kach cygaretowych, lecz nie podają na­
zwiska swego — otóż nim zapłacicie 

za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 

czy jest napis następujący: „PObU-
dka“ Mra W. Bełdowskiego
i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło­

wackiego na czele kosynierów zdoby­

wających na moskalach armaty. Jeżeli 

zatem, obok tego obrazka jest napis 

„Pobudka“ i moje nazwisko M l W. Bel- 
dowski, to możecie być pewni, że to 

wyrób polski i zapewniam Was, że do­

skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 

lud ogólnie żąda i popiera.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać 

i odróżnić można „Pobudkę1*, od innych 

szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych 

bibułek „Pobudka“, niech żąda próbek, 

a ^chętnie mu poślę.

Wasz szczerze oddany

Mr W. Bełdowski
Fabryka tutek i b ib u łe k  
cygaretowych w Krakowie.

pismo powieściowe i popularno-naukowe w y ­
chodzi raz w miesiącu dnia 1-go.

Prenumerata wynosi na rok 3 korony, 
na pół roku 1 kor. 50 hal. 

Adres i Redakcya „Światła" 
w Krakowie ul. Powiśle 1. 12.

Na żądanie przesyła się jeden numer „św iatła"  
na okaz bezpłatnie.

J II

Pikowane
kołdry

■ i

z  p i e r w s z e j  s o r t y  b a w e ł n i a n e j  m a t e r y i ,  z  
w e ł n i a n e g o  l u b  j e d w a b n e g o  a t l a s u  w  b o g a ­

t y m  w y b o r z e .
Nr. 2070 dobre Strapa-Pikowane kołdry

n a  c z e r w o n e m  R o n g e ,  z  k o l o r o w ą  p o d s z e w ­
k ą  i  b a w e ł n ą  w y p e ł n i o n e ,  p i ę k n e ,  o k a z o w o  
m a s z y n ą  p i k o w a n e  1 5 5  c m .  d ł u g i e ,  9 5  c m .  
s z e r o k i e  z a  s z t u k ę  K  4 — . N r  2 0 7 1 .  t e s a m e ,  
1 6 5  c m .  d ł u g i e ,  1 0 5  c m ,  s z e r o k i e ,  z a  s z t u k ę  
K .  4 7 5 .  N r .  2 0 7 2 .  t e s a m e ,  1 7 0  c m .  d ł u g i e  

1 1 0  c m .  s z e r o k i e  z a  s z t u k ę  K  5  4 0 .
Pikowane kołdry z delikatnem  wykonaniem K. 575, 

6-50, 9 30, 12-80, 15-—, 21-—.

Żadne ryzyko. Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 

Rozsyła za zaliczką, c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad w Brux tfr. 3893
(Czechy).

Bogato ilustrowany główny katalog z 3000 odbitek 
na żądanie darmo i opłatnie przesyła.



Hotel Narodowy
l  Kraków, ulica Poselska 22. g
1 1

Po zm ianie w łaścic ie la  gruntownie  
zew nątrz i wewnątrz odrestaurowany. 
P oktjs  na parterze  i p iętrze nowo 
urządzone, parkiety , św iatła e lek try ­
czne, korytarze ogrzewane, restaura- 
cya, łaz ien k i, te le f■ i sta jn ia  w m iejscu.

l
i

I
1

| Cena pokoi ze śsDiałłiisi i g
2 obsługą od 2 kor. w siiifi. I

FABRYKA

Wyrobów z bronzu
B P

^ESliip Posiada na składzie wielki wy
bór gotowych kielichów, Mon- 

J K I  strancyi, Lichtarzy, Kandela-
1m V  brów, Krzyżów itp. i sprzedaje

takowe po nader przystępnych 
«ra> cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron-

żuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko- 

•■ M lilliP 1 nywać zamówienia bez kon-
ku r ency i .

Wykonuje zarazem" na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ui. Floryańska I. 47,

N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  c e n n i k i  i l u s t r o w a n e  g r a t i e

i srebra  
naczyń kościelnych

Marka ochronna: „Kotwica"

Linimenf.Capsici ccmp.,
*astąpienie

1

Kofwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za­
zębieniach itd.; do. nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K I.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach'z naszą ochronną 
marką „Kotw! cą“, wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  Dr .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5*nowy.

Zadaj sobie Pan
fatygi

i  b i e r z  p a n  w  p o t r z e b i e  p r z y  s p o s o b n o ś c i  z a ­

k u p i e n i a  r z e c z y  u ż y t e c z n y c h ,  j a k o  t e ż  p r z y  

n a d a r z a j ą c e j  s i ę  s p o s o b n o ś c i  n a b y c i a  p o d a ­

r u n k ó w  r ó ż n e g o  r o d z a j u  w przegląd m ó j  g ł ó ­

w n y  k a t a l o g ,  k t ó r y  o b e j m u j e  w i ę c e j  j a k  3 0 0 0  

o d b i t e k ,  a  k t ó r y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e  

p r z e s ł a n y  b ę d z i e ,  a  p r z e k o n a  s i ę  P a n ,  ż e  

p r z e z  z a m ó w i e n i e  w i e l e  p i e n i ę d z y  z a o s z c z ę d z i  

C .  i  k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a

H a n n s  K o n r a d
w  B riix  N r . 4 2 7  (Czechy)

Dla sklepów Kółek ruin. i Spółek spażyw.
poleca

Kawy palone z własnej elektrycznej palarni 
niezwykle wyborne kilo po K 3 20, 3 40, 

3 80, 4  00 i 4  80  K.
HURTOWNY HANDEL

Jaisdba pieliły w podgórzu
5kilo pocztą odwrotnie do każdej stacyi w kraju. 

Także utrzymuję

Hurtowny skład słoniny i smalcu, oraz 
tow arów  kolonialnych.

Najnowsze źródła czeskie!
Tanie pierze!

1 kg. szarego dartego pierza
2 k., lepszego 2 k. 4q ; pół- 
białego 2 k. 80; białego 4 k; 
białego puchowatego 5 k. 10:
1 kg. najprzedniejszego bia- 
12go jak śnieg, dartego 6 k. 
40 h., 8'k.; puchu szarego 
6 k., 7 k.; białego przednie­
go 10 k.{ najprzedniejszego

z piersi 12 k.

Przy odbiorze 5 kg. opłatnie.

G otow a pościel z gęstego czerwonego, niebieskie­
go, białego lub żółtawego naukinu 1 sztuka 180 cm. 
długości 116 cm. szerokości wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. długości, 58 cm. szerok.) napełnia- 
nemi nowem, szarem bardzo trwałem puchowatem 
pierzem 16 K., półpuchem 20 K., puchem 24 K., 
pojedyńcze nasypki w sztukach po 10, 12, 14, 16 K. 
poduszki 3, 3'50, 4 K. Pierzyny 2 inetry długie, 
1 "40 metra szerokie po 13, 14‘70, 17-50 21 K, Po­
duszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie po 4 50, 5‘20, 
5-70 K. Materace z mocnego pisanego płótna 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie po 12-80, 14-80 K. Wysyła 
za zaliczką od 12 K. począwszy opłatnie. Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nie odpo­
wiedni, odsyłać należy opłatnie: Benisch D eschenitz . 
Nr. 917. Czeski las. Cennik darmo i opłatnie..



N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

.Premiowane4'

Wieczne pióro.
Prawnie zastosowane i trwałe, najlepszy 
system, zawsze gotowe do użytku ! Automa­
tycznie samo napełnia bez gumy i szklan- 
nych naczyń! Nic nie potrzebne. Nosi się 
w każdem położeniu. Jednorazowe napełnie­

nie wystarczy na 2 miesiące. 
Dwuletnia g w a r a n c y a  za każdą sztukę. 
Eażde uszkodzenie rączki w przeciągu 2 
lat z jakiegokolwiek powodu zostanie bez­
płatnie wymienione. Eleganckie (podwójne 
prawdziwe duble złote obwodki) jako premie, 
nadaje się tylko rączka z piórem, którą tak 
tanio w porównaniu dotychczasowych mabyć 
można ze wszystkimi cząstkami składowemi

Cena jednej sztuki 4 hor., 3 sztuk 10 hor.
Wysyła za zaliczką

I. Biiler, len, II835 Maoepse 8.

Karty wielkanocne
n a j d e l i k a t n i e j  k u n s z t o w n i e  b r o n z o w e m  s r e ­
b r e m  w y k o n a n e  w  n a j r o z m a i t s z y c h  w z o r a c h .

6 sztuk matowo czarne . . .

25 n » n • • •
„ kolorowanych6

25
6

25
6

25

wspaniałe czarne

»
»
»

kolorowane

K -  50 
„ 1-70 
„ --70
» 2'30 
» -'60 
„ * -  
„ — 85 
» 2-70

Dla rozsprzedających proszę zarządać specyalnych cen. 
Przesyłka nastąpi opłatnie po poprzedniem zapłaceniu

przez c. K. nadwornego dostawcę

Hanns Konrad
w  B r ( i x  N r .  4 2 2  ( C z e c h y ) .

Główny katalog z 3000 odbitkami prze yła darmo i opłat.

U l iKINEMATOGRAFY
ustalone zup  ełn ie  bez k o s z t ó w i  sta­
ranności po konkurencyjnych cenach u

Józefa P r e s l m a y e r  w Wiedniu VII.,
Neustiftgasse Nr 121.

Pierwszy największy specyalny w Monarchii 
wyrób i reperacye Kinematografów. 
Instrukcya i obejście się bezpłatne.

PRACOWNIA
SZNYCERSKO-RZEŹBIARSKA
WINCENTEGO -----
KORZENIOWSKIEGO
W KALWARYI ZEBRZYDOWSKIEJ 
PODEJMUJE SIĘ WSZELKICH RO­
BÓT KOŚCIELNYCH I MEBLOWYCH.

Reumatyzm, Gościec, 
lewralgia i odmrożenia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego 
uspokojenia i uśmierzenia tychże, do sklęśnię- 
cia obrzmień, przywrócenia ruchliwości człon­

ków i usunięcia świądu, działa zadziwiająco 
skutecznie

CONTRHEUMAN
Słowny znak ochronny (Men- 
tho lo ) salicylowego ekstraktu  

kasztanowego. 03
P r z y  n a c i e r a n i u ,  m a s o w a n i u  l u b  k o m ­

p r e s a c h .  I  t u b a  1  k o r o n ą .

za poprzedniem nadesł. K. 1/50 będzie 1 tuba •§ §
n n » K. 5" „ 5 „ • «

K g-__ In ó."» n » IV. »7 „  XV „ 0 u
o.

Wyrób i skład główny

Apteka B. FHflBHERfl
c. i k. dostawcy dworu, 

Praga-lll. róg ul. Neruta, Nr. 203.
Uwaga na nazwę p reparatu I na wydawcę.

Do nabycia w aptekach. W  Krakowie: M. Ma­
słowski, M. Reder, K. Wiszniewski.

Kto szuKa służby w KraHowie
niechaj zgłosi się każdego 1-go i 15-go 

w miesiącu do

Miejskiego Urzędu Pośrednictwa Pracy w Krakowie
Plac WW. Świętych L. 1

od godziny 9-ej rano do 1-szej w południe 

i od 3-ej do 4-ej popołudniu.

Dla poszukujących pracy pośrednictwo jest bezpłatne.
N a c z e ln y  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r  X .  M a rc e li D z iu rz y ń s k i.

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, pod zarzadetn ]. R. Dobrzańskiego.


